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Co io ma znaczyć? 


Na innym miejscu zamieszczamy 
treść listu Klubu Demokratycznego, 
wystosowanego do rektora Uniwersy 
telu warszawskiego w sprawie gróżb 
pod adresem prof. dr. Michałowiceza. 

List ten jest wymownym symbo- 
łem dzisiejszej „rzeczywistości". 

Nie wiemy jak na ten list zareagu 
je pan rektor dr. Włodzimierz Anto- 
niewicz. Wiemy jakby zareagował 
prof, Michaiowicz gdyby był rek- 
torem, a panu Antoniewiczowi w po- 
dobny sposób jak jemu grożono. By- 
wają rozmaite charaktery: mocne i 
słahe. Prof. Michałowicz należy do 
tych mocnych, konsckwentnych, od 
ważnych! Chodzi jeszcze o co innego. 

Jak można było bezkarnie przepu- 
ścić artykuł „Falangi“, w którym m. 
innymi powiedziano: 

„ale już więcej nie aaen cze 


żo © nocy św. Bartłomieja. Zwłaszcza 


kać na chwilę, w której przeciwnik 
zakończy swoje manewry i przypu- 
ścimy atak... 

Co to znaczy? Jaki atak? O, wiemy, 
znamy to dobrze! 

Łomy, żyletki, bomby... 

Ale, czy na tym koniec? Pisano du 


prasa zagraniczna nie skąpiła wie- 
ści. W Polsce skwalifikowano to ja- 
ko tendencyjne płotki! No, dobrze, 
ale czy w plotkach tych nie łączono 
pewnych zapowiedzi z tą samą „Fa- 
langą“, która grozi.. przypuszcze- 
niem ataku, która grozi że... prof, Mi- 
chałowicz jako jeden z pierwszych 
zostanie usunięty z wyższych uczel- 
ni i przyszłego życia Polski... 
Powtarzamy: eo to ma znaczyć? 
Gdzie żyjemy? 


We Francji, gdzie panuje prawdzi 


| 


wy liberalizm, gdzie prasa cieszy się 
naprawdę swobodą, podobne groźby 
pod adresem wysoko postawionych 
osób, spotkały się z wyteczeniem skar | 
gi sądowej przez władze prokurator- | 
skie. Na co się czeka? Na ezyny? Po 
tym szukać się będzie .mieznanych 
sprawców?" 

Przypuścimy atak... powiadają „Fa 
iangowey*. 

Już raz duchowi pobratymee „Fa- 
langi“ przypuściłi atak zbrojny na 
Myślenice, już raz Niewiadomski w- 
sunął ze Zamku i życia polskiego 
Pierwszego Prezydenta Rzeezypospe- 
litej... 

A co będzie jak. strona przeciwna, 
antytotaina, zacznie równieź przypu 
szezać atak, zacznie usuwać agem 
tów Hitlera i Mussoliniego z życia 
Polski? 


Ludowcy przeciw endekom 


Lwów (Tel. wł.) Na terenach wo- 
ein EES dochodzi co- 


raz częściej do nieporozumień i wal- 
ki organizacyjnej między Stronnic- 


N. K.W. Stronnictwa Ludowego ustali 


we czwartek datę i miejsce kongresa 


Warszawa. (Tel. wł.) Na dzień 25 
bm. zosłał zwołany Naczelny Komi- 
tet Wykonawczy Stronnictwa Ludo- 
wego. Porządek dzienny przewiduje 
omówienie wszystkich spraw, związa 


| nych z mającym się odbyć kongre- 
sem, NKW. podejmie uchwały, doty- 
czące daty oraz miejsca kongresu jak 
również porządku dziennego. 


twem Narodowym a Stronnictwem 
Ludowym. W kilku wypadkach naro- 
dowcey usiłowali posyłać swoje bojów 
ki na zgromadzenia ludowców, Walka 
ta coraz bardziej się obeenie zaostrza, 
gdyż do władz Stronnictwa Ludowego 
wchodzą po powiatach młodzi działa- 
cze wychowani w organizacjach „Wi 
ci“. Są oni zdecydowanie przeciwni 
wszelkiej współpracy Stronnictwa 
Ludowego z narodowcalmi. 


Demonstracje lewicowej młodzieży 


akademickiej w Krakowie 


Dziś rano młodzież socjalistyczna | cowych. Młodzież lewicowa zapowia- 


indowa i demokratyczna BAI) 
demonstracje w Collegium am| 
U. J. O godz. 10 rano liczna grupa 
młodzieży lewicowej  rozrzucała po 
salach wykładowych ulotki, w któ- 
rych protestuje przeciwko projektom 
wprowadzenia ghetta na uniwersyte- 
tach oraz zwraca się z ostrzeżeniem 
pod adresem bojówek  faszystow- 
skich, napadających nie tylko na stu- 
dentów Żydów, ale także na studen- 
tów - Polaków o przckonaniach lewi 


PORCELANA KARLSBADZKA 


światowej marki „EPIAG“ po | 
eenach znacznie zniżonych. 

Lampy elektr. ostatnie nowości 

w największym wyborze poleca 


J. DIENER 


| KRAKÓW, SZEWSKA 20 


| wa zebrała się w westibulu, gdzie od 


JE 


da zorganizowanie skutecznej samo- 
obrony przeciwko tym napadom. Po 
rozrzuceniu ulotek młodzież lewico- 


śpiewała „Czerwony Sztandar oraz 
„Gdy naród do boju“. Wzneszono o- 
krzyki przeciwko faszyzmowi oraz 
na cześć demokracji. Charakterystycz 
ne były okrzyki: „Chcemy się uczyć* 
i „Niech żyje demokratyczna nauka*. 
Podczas demonstracji zniszczono ta- 
blice ogłoszeniowe Młodzieży Wszech 


INSTRUMENTY 
DĘTE, SMYCZKOWE I JAZ- 
ZOWE, GRAMOFONY I PŁY- 
TY. APARATY RADIOWE, RO- 


| MUZYCZNE | 
| WERY I PRZYBORY 


LEOPOLD HUTTERER 


obeenie tylko 


Kraków, Rynek G}.13].p | 


polskiej oraz korporacji., Po tej de- 
monstracji silna grupa młodzieży le- 
wicowej udała się na WSH, gdzic w 
ostatnich dniach demonstrowały bo- 
jówki faszystowskie. Na WSH rów- 
nież rozrzucono ulotki oraz odśŚpie- 
wano „Czerwony Sztandar“, Podobna 
demonstracja odhyła się © godz, fi 
na Wydziale Roiniczym. Demonstra 
cje te spotkały się z przychylnym oğ- 
dźwiękiem wśród niczorganizowamej 
młodzieży akad., która tłumnie przy 
łączyła się do demonstrującyeh. 


LT 


JULJUSZ NACHT 


KRAKÓW, STRADOM SĘ 


! m 


Rażdy kij ma dwa końec. 


A trzeba wiedzieć, że eadeey to 


DOSKONAŁE RADIOAPARATY 


„ELEKTRIT“ 


z pełną długoletnią gwaraneją fabry- 
ema tylko z głównego składu fabry- 
eznego 


IFON“ 


KRAKÓW, R RYNEK Gł. 5 REŻ Siennejj 
Tel 155-06 


nikezemni tchórze. Umieją napadać 
i strzelać z nienacka, z ukrycia. 
Dokad idziemy? 

Niedawco czytaliśmy, że Pxn Pre- 
aydent zapowiedział walkę z unarchi- 
zewaniem życia polskiego. 

Czekamy na czyny. 

Nie wystarczy apelować do pana 
rektora Uniwersytetu warszawskiego. 
Władze administracyjne winny się 
stać wykładnikami zapewnienia Pa- 
na Prezydenta, że w Polsce położy się 
| kres anarchii endeckiej, 

One powinny wreszcie „przypuścić 
atak* przeciwko endo - komunie, by 
ta ostatecznie została jako agentka 
hitlerowskiego reżimu „usunięta z 
przyszłego życia Polski“. 


W imię ładu i bezpieczeństwa!. 


W imię interesu Polski. 
Ster. 


$ąd Okręgowy w Krakowie 
Wydział IV Karny 

Dnia 28. 10. 1937 

$ygo. IV. Pr. 300/37. 

Sąd Okręgowy, Wydział IY Karmy w Kra- 
kewie na posiedzeniu niejawnym w dniu 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Proku- 
zatora Sądu Okręgowego w Krakowie wydał 
następujące 

postanewiemie: 

L Zatwierdza się po myśli S$ 489, 408 
awstr. proc. karn. zarządzoną przez Staro- 
stwo Grodzkie w Krakowie dnia 22. 10. 1937 
i wykonaną przez Starostwo Grodzkie w 
Krakowie*dnia 22. 10. 1937 konfiskatę czasa 
pisma „Krakowski Knrier Wieczorny* Nr. 
45 z daty 22. 10 1937 z powodu treści: 

ł) artykułu zamieszczonego na stronie 4 
pt. „Część akt Stronnictwa Łudowego zosta 
ła zabezpieczona do dyspozycji sędziego śled 
ezego“ wcałości, albowiem treść tego arty- 
kułu zawiera znamiona wyst. z art. 159 kk. 

2) Zakazuje się dałszego rozszerzania skon 
fiskowanej treści powyższego artykułu, a 
zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej 
formie w najbliższym numerze czasopisma 
Krakowski Kurier Poranny i w Dzienniku 
Urzędowym, 


3) Cały nakład skonfiskowanego druku 
ma być zniszczony. 
Protokolant apl. Sławomirski — Przewo- 


| dniczący s. o. Horski. 


PRZYGOTO 


Warszawa, 23 listopada. 


Słowo „przygotowanie” jest nieroz- 
łącznie związane z terminem „Sesja 
sejmowa“. Jeżeli ma być sesja, muszą 
być i przygotowania do niej — przy- 
gotowania choćby w tym celu, aby 
nie być zaskoczonym. 

Te słowa i wnioski z nich były u- 
zasadnione w owych zamierzchłych 
enasach. gdy Sejm był jeszcze Sej- 
mem, a sesja sesja. Ponieważ w tych 
czasach nigdy nie można było wie- 
dzieć, jaka niespodzianka wyskoczy, 
robiono przygotowania. aby w każ- 
dym wypadku załatwienie tzw. żela- 
mego repertuaru było zapewnione. 
Dziś czasy są inne, Sejmy są inne, 
metody więc lukże się zmieniły. 

Dziś z żadnymi  niespodziankami 
nikt sie nie liczy. peco więc robić 
przygotowania. jeżeli kartki z kałen- 
darza sejmewego będą dzień po dniu 
systematycznie i bez przeszkód zry- 
wane? 

A jednak trudno indywidua. a je- 
szeze trudniej zbiorowisko ludzi od- 
zwyezaić od pewnych nawyczek, któ- 
re — jak się mówi — sinły się już 
drugą naturą. Przez tyle lat włożone 
się do robienia przygolowań, konty- 
numje się więc ten zwyczaj, aby — 
jak mówił marszałek Piłsudski 
był szum, Nie można go robić w kiu- 
bach, ponieważ klubów niema. robi 
się go więe w prasie. 


AŻ dziw bicrze. skud prasa znajdu- 
je tyle tematów o Sejmie, kiubnaeh, 
przygetowaniach, kiedy własciwie 
nie się nie dzieże. Jakże mówić o ja- 
kimś ruchu, jeżeli dziń, na jakie 10 
dni przed otwarciem Sejmu, jeszcze 
nie wiadomo kto zwyciężył: marsza- 
kek Car czy płk. Koc. tj. czy bedzie 
klub sejmowy OZN czy nie. W tym 
homerycki:m boju. rozgrywającym się 
przeważnie za kulisumi obie strony 
grają rolę owej niewiasty, która — 
chcąc koniecznie wyjść zamąż — roz 
powiaduła, że jest dziewicą i ma też 
kapitalik. Tu rzecz wygląda tak, że p. 
Car dysponuje Jokadami w gmacha 


Z imi 


Endecja masońską 
mafia 


Na marginesie listu otwartego nie- 
jakiego Brosia, działacza endeckiego 
we Lwowie, pisze poznański „Nowy 
Kurier“ co następuje: 


»Dowiadujemy się zatem interesują- 
cych szczegółów nie tylko o warfości 
moralnej kierowników starej endecji — 
co m. in. było również powodem wystą- 
pienia tzw. grupy Kukowskiego w Pozna- 
niu przeciw dr. Wróblowi i jego współ- 
pracownikiem — ale i o zakamarkach 
mafii endeckiej. Potwierdza 
p. Broś raz jeszcze. krążące od dłnższe- 


organizacji 


go czasu wersje, że w Stronnictwie Na- 
rodowym istnieją zakonspirowane jaczej- 
ki, tajne matje, które z ukrycie narzu- 
eają swoją wolę naiwnym entuzjastom 
endeckich haseł. Wiadomo zaś że wszyst- 
kie organizacje tajne w takim lub innyma 
stopniu podlegaja wpływom lóż masoń- 
skich. 

Przy pomocy zakonspirowanych jacze- 
jek chce endecja wprowadzić w Polsce 
sządy mas narodowych. Czyż to nie kpi- 
ny z prymitywnego poczucia przyzwoi- 
tości”. 


Nie poraz pierwszy łączy się ende- 
cję z masonerią, co nie przeszkadza 
szczerym jej zwolennikom iść ślepo 
za jej wskazówkami, mającymi do- 
prowadzić do zwycięstwa „narodowe 
go“. Co na to poradzić, że ludzie są 
ślepi i głusi na fakta tylekroć wyka- 
zywane, że cała polityka „narodową“ 
to jeden ciemny interes, obliczony na 
zysk? 


| 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


(Koresp. wł. „Krak. Kuriera Wiecz.*) 


przy uł, Wiejskiej, podczas gdy płk. 
Koc dysponuje tylko najetym loka- 
lem przy ul. Matejki i to — na jego 
wieikie plany — ograniczonym. Zo- 
baczymy może już nie zadługo. kto 
zwycięży. 

W tej chwili więcej niż sesją zaj- 
mają się bombami. Co do licha z tym 
jest? P, komisarz rządu ulias woje- 
SABEE DID 


ANIA 


woda ma in. st. Warszawę wydał o- 
kólnik i w tej ehwiłi ustało „petardo- 
anie“ sklepów, natomiast manipu 
lacja bombami „palitycznymi* nie 
usłała. widocznie nie znalezioenu na 
to jeszcze żadnego okólnika. 

I dość dziwna rzecz: nastąpił po- 
dział „narzędzi pracy. W Warsza- 
wie operuje się lomem i kastetem, 


| 
| 


| ztzcÓŃ 


bemby przeniosły się ua prowincję 
bliższa i dalszą od stolicy. — - 
Ludzie są jednak sceptyczni i mru- 
gająe poroznmiewawczo do siebie. 
szepcą: to ta za bomby, które albe 
nie wybuchają, albo wybuchają ber 
zrobienia szkody albo szkodzą w mie- 
zamierzonym kierunku? Przypasz 
czälnie policja wie więcej, ale nie u- 
waża za potrzebne podzielić się swy' 
mi wiadomościami z opinią publiez- 
ną. Po co ją denerwować, kiedy i bez 
tego nerwowość opanowała wszyst- 
kie sfery mające choćby najodiegłef- 
szy kontakt z polityka? JUR 
E EJ 


Fiasko wizyty angielskiej 


w Wiemaczech 


Chambertain trzyma dwa żelaza w 
ognin: do Mussoliniego pisze czułe 
sty a da Hitlera posyła swych mę- 
żów zaufania. Ale na jednym i dru 
gim odcinku spoivkaja go niepowo- 
dzenia. Mussolini mimo listów, robi 
politykę antyangielskąy w Chinach i 
w świecie arabskim, w Niemczech wi- 
zytę lorda Halifaxa potraktowana 
lekceważąco i piszą: nic z tego nie 
będzie. d. 

Z ezym lord pojechał do Niemiec? 
Niewątpłiwie inspirowana prasa an- 
gietska pisze: z żadnym konkretnym 
pianem, chodziło tylko o rezmówie- 
nie się na tematy ogólne interesujące 
oba kraje. Jednak wychodzą na jaw 
szczególy dawodzące. że lord miaf 


przecież jakaś konkretną misję. a to 
ua odcinku kolonialnym. 


Niemcy żądają głośno zwrotu kolo- 
nii. najwięcej w tym zainteresowana 
Anglia udaje. że nie słyszy. Ale coš 
przecież się dzieje: oto lord Halifax 
miał oświadczyć w Niemczech: droga 
do kolonii prowadzi przez Ligę naro- 
dów, która rozdzieliła mandaty ko- 
lonialne — czyli wstąpienie do Ligi, 
a tam pogadamy. 


Niemcy., które wystąpiły z Ligi. z 
zupełnie innych powodów, napewno 
nie powrócą do niej dla kolonii. Zre- 
sztą odpowiedź niemiecka inż pośred 
nio nastąpiła. Odpowiedzią na wizy 
w Niemczech miala być 


tę lorda H. 


wizyta ministra spraw zagranicznych 
Neuratha w Londynie, na którą miał 
go lord formalnie zaprosić. Tymcza- 
sem główny organ hitlerowski „Vół- 
kischer Beobachter” nazywa ie po- 
głoski „dowolnymi kombicuacjami* — 
a więc zaproszenia nie było. albo nie 
zostało przyjęte. 

Można na podstawie tych głosów i 
ogólnego wyczucia stwierdzić, że wi- 
zyla angielska skończyła się fias- 
kiem, A to jest naturalne. Jeżeli ktoś 
ciągle się narzuca. musi wywołać wra 
żenie. że czuje się słaby i dlatego 
przeciwnik robi coraz chmurniejszą 
minę i — podwyższa swe żądania. 
Jak długo Anglia będzie sama wysla- 
wiała się nu drwiny? 


sna pasera hsm dizie Polityce 


w 
my: 

Od pierwszej chwili. gdy w Sejmie 
zasiadł ' wybrany „jednomyślnie“ 
przez ciiopów wołyńskich ks. Janusz 
Radziwiłł zadawano sobie pytania ja- 
kimi drogami wyniesiono go z nico- 
ści politycznej. Pytanie bylo tym dra- 
styczniejsze, że pozycja nowego przed 
stawiciela chłopów wołyńskich wy- 
raźnie wychodziła z normalnych 
ram. 

Pan Radziwiłł siadał sobic na bo- 
cznych ławach BBWR i nic fatygując 
się zbytnio pracą parlamentarną — 
z dziwnym uśmieszkiem obserwował 
zbiorowisko posłów  sanacyjnych. 
Ten tajemniczy uśmieszek nie scho- 
dził z jego ust, gdy na trybunie wy- 
stępowali jego „koledzy z BB i wy- 
głaszali rozmaite sprzeczne zresztą 
często z sobą opinie. 

Dziś wszelka tajemniczość, związa 
na z pojawieniem się tej figury na 
widowni politycznej prysia. 

Proces Starzyński contra Studnicki 


UWezchaafci i docinki 


„Dzienniku Ludowym czyta- 


| 
| 
| 


I 


ujawnił fakt. że grono drożdżowni- 
ków wpłaciło na rzecz BB pół milio- 
na złotych Mniejsza narazie jakie 
drożdżownicy osiągnęli z tej transak- 
cji zyski. Chodzi tylko o sun fakt, że 
500.000 zł. oddali do rąk Janusza Ra- 
dziwiłła i ten zasilił tymi pieniądzmi 
kasę BBWR. 

Ten fakt wystarcza dła zrozumie- 
nia roli p. Radziwiłła i sprężyn, które 
wyniosły go z nicości. Trzeba bowiem 
przypuszczać, że i inne grupy kapita- 
listów nie szczędziły Środków. a uty- 
tułowany pośrednik nie stał na boku 
od tych transakcyj. 

Pan Radziwiłł mógł przeto z uśmie- 
szkiem patrzeć na sapacyjnych po- 
słów i obserwować w jakim stopniu 
włożone w ien polityczny biznes pie- 
niądze rentują się i kto w służbie wy: 
kazuje zdolności, a kto spełnia swą 
rolę opieszale. Mógł też pan Radzi- 
wiłł snuć daleko idące wspominki hi- 
storyczne o tym jak to jego przodko- 
wie miewali swych ludzi w Sejmach 
dawnej Rzeczypospolitej, jak rządzili 


CHAG DALSZY 


„ABC“ lubi dowcipkować. No cóż, 
niema w tym nic złego, byleby dowcip 
był udany. Czy tak jest, niech czytel- 
nicy osądzą sami. Niedawno pismo to 
podało taką historyjkę: czyimi orga- 
nami są pewne pisma i dlaczego. 
Okazało się, że m. i. „Krak. kurier 
Wieczorny” mo być organem prof Mi 
chałowieza, gdyż rzekomo cały po- 
Święcony jesl opisowi działalności pro 
fesera. 

Ale dojechało nam „ABC“ tym do- 
wcipem, który przedrukowało skwap- 
liwie „Słowo Wileńskic“! 


Poświęciliśniy i poświęcamy nadal 
sporo uwagi prot. Michałowiczowi i 
mainy odwagę przyznać, że łączy nas 
wspólność poglądów i służba idei de- 
mokratycznej, Odważnie przyznajemy 
sie do tego strasznego czynu! „ABC“ 
zadowolone? No, to w porządku. 

Spróbujmy jednak dorobić ciąg dal- 
szy do dowcipu oenerowskiego pisma. 
Czyim np. organem jest „ABC“ samo? 

Odpowiedź przyjdzie łatwo: katoli- 


cko-narodowe pismo jest filią pogań- 
skich hitlerowców w Polsce. Dowody? 
Ależ wysłarczy otworzyć numer tego 
pisemka, aby się o tym przekonać. 

Idźmy dalej. Kto wydaje tygodnik 
„Kułiurę*, przecież nie Akcja Katoli- 
cka. bo jak może ono gloryfikować 
ruch reksistowski. polępiony przez 
episkopat belgijski? 

A czyim interesom służy IKC“ i 
cała plejada pism, broniących genera- 
ła Franco i usprawiedliwiająca na- 
jazd japoński wbrew wyraźnym inte- 
resom Polski? Czy aby tu też nie 
działa ktoś postronny. bo jakoś nie 
chce się wierzyć, choć trzeba, że Po- 
lacy mogą zapominać o interesie swej 
ojczyzny? 

Diugo możnaby było pisać o tych 
rzeczach, niewinny żart rozrasia się 
w makabryczną rzeczywistość, która 
gorsza jest od wszystkiego, co czło- 
wiek może sobie wyobrazić. 

A może wobec tego nie żartować z 
tych, którym może to zaszkodzić? 
(mir). 


| 


i 
| 
| 


nimi i irzęśli losami Polski i jak w 
nowych formach ta sama sytuacja 
zostaje wskrzeszona dzieki odwiecz- 
nej poiędze pieniądza. 

Bardzo na czasie uchylił się ten rą- 
bek zasłony, ukrywającej prawdziwe 
źródła politycznej dysproporcji. Ży- 
jemy pod znakiem wzmożonej wałki 
demokracji o swe prawa i wzmożo- 
nej obrony starych pozycyj, na któ- 
rych okopał się Radziwiłł i jego mo- 
codawcy czy szafarze pieniędzy. Z 
tych okapów reakcji z całą furią u- 
derzają dziś różni publicyści w pozy- 
cje demokratyczne. Kpinkami błazeń 
skimi i sztucznymi gromami oburze- 
nia, spotęgowanymi megafonem nie- 
zliczonych szpali swojej prasy, ude- 
rzają w postulaty powszechnych wy- 
borów i zmiany ordynacji wyborczej. 
Teraz wiemy przynajmniej kto to ro- 
bi i z czyjego ramienia. Te same tu 
zjawiają się typy, które Radziwiłła 
wyniosły na Świecznik, a więc ci sa- 
mi jego klienci. Demaskując tę cze- 
ladkę radziwiłłowską możemy jedno- 


cześnie postawić sprawę samą we 
właściwej płaszczyźnie. 
Nikt nie da się już wziąć na lep 


wszelkich napuszonych frazesów kli- 
jentów Radziwiłła, deklamujących o 
niebezpieczeństwach demokracji dła 
państwa. Niechaj postawią sprawę 
prasio: demokracja to przekreślenie 
roli Radziwiłłów, a przynajmniej ta- 
kie jej ograniczenie, że „jednomyśl- 
ny“ wybór takiego pana nawet na naj 
dalszych kresach stanie się niemożli- 
wy. 

Ta przyszłość napawa radziwiłłow- 
skich ciurów strachem. Przy tak u- 
czciwym postawieniu sprawy może- 
my nawet zrozumieć strach czeladzi 
o los polityczny jej pana, ale ani jed- 
na łezka nie spadnie z oczu społe- 
czeństwa, gdy ten upiór przeszłości 
zapadnie się wreszcie! Sadzimy, że 
nawet p. Radziwiłł nie ma co do tega 
żadnych wątpliwości. 

Dobrze więc się stało, że proces p. 
Studnickiego pozwoli spojrzeć na i- 
stotne Źródła natchnień antydemokra 
tycznych w Polsce. Raz ujawniona 
czeladź radziwiłłowska nie będzie już 
mogła działać zbyt bezczelnie. 

A. Czarski. 
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Korespondenci zagraniczni w Hi- 
Szpanii zdemaskowałi niedawno ory- 
ginalny trick propagandowy wojsk 
faszystowskich: 

Sztab generała Franco rozsyłał pe 
Świecie fotografie, przedstawiające 
rzekomo entuzjazm ludności na uli- 
«ach miast i miasteczek, do których 
wkraczały oddziały tzw. powstańców. 
Po zbadaniu sprawy okazało się, że 
„entuzjastyczne powitanie“, na któ- 
re wyczekiwali specjalni fotografo- 
wie, inscenizowane były przy pomocy 
terroru i gróźb rozstrzeliwania wobec 
wypędzanej na ulicę ludności. 

Czynnik takiego „oddziaływania 
psychologicznego” nie był, oczywiś- 
cie, na zdjęciach fotograficznych wi- 
doczny. 

Japonia przystąpiwszy do sojuszu 
trzech państw napastniczych. przyję- 
ła wia od ża a doświad- 
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czeńszych kontarahentów ich sposoby 
i metody propagandowe. 

I oto nawet w gazetach polskich, 
dzięki słusznych sympatyj pewnych 
agencyj. możemy już znaleźć foto- 
gratię, ilustrującą jak io „ludność 
północno - chińskiego miasteczka wi- 
ta ze sztandarami w rękach wkracza- 
jące oddziały wojsk japońskich“. 

Wstydzić się, doprawdy, trzeba za 
tych, którzy nie wiadomo po co i dla 
czega zajmują się rozpowszechnia- 


Wstrzyme 


Na skuick 


telegraficznego zarzą- 
dzenia centralnych władz wrugwaj- 
skich wstrzymane zostało aż do od- 
wołania dalsze wydawanie wiz wjaz- 
dowych do Urugwaju. 

Dotyczy to wszystkich posiadaczy 
affidavitów jak również i tych, któ- 
rzy mieli uzyskać wizę na podstawie 
przedstawienia kwoty pokazowej w 
wysokości dol, am. 400 od osoby. 

Konsulat Urugwajski w Warsza- 


wie robił wstępne przygotowania dla | 


uzyskania wiz (certificado de indeas) 


PODATEK 


Wpłynęło przeciwko mnie donie- 
sienie o fałszywe zeznanie podatko- 
we. 

Wkrótce potem zjawili się u mnie 
dwaj urzędniey i skonfiskowali całą 
moją korespondencję. W trzy tygod- 
nie później otrzymałem w tej spra- 
wie następujące, pięknym językiem 
urzędowym, wykoncypowane pismo: 

A) Z zajętej podczas rewizji domo- 
wej korespondencji nie udało się u- 
stalić żadnych miarodajnych danych, 
z których możnaby wywnioskować, 
że wyżej wymieniony miewał jakieś 


d): ,....Mój psiak nie da mi chyba ko- 
sza“... — przesłane zostały do właś- 
ciwej władzy miejskiej, celem zbada- 
ida i sprawdzenia, 

B) Odnośne władze zaopiniowały, 
że w pismach ad a), b), c), d), chodzi 


` prawdopodobnie o 2. pieska, za 


dochody, którychby przed właściwą | 


władzą podatkową nie wykazał 
Natomiast pismo załączone pod a) 
zaczynające się od słów: „Do mego 
pieseczka'!, dalej dołączone pod b), 
a kończące się słowami: „Dowidzenia 
moja droga, kochana psinko...*, dalej 
zdanie dołączone pod e) —.,...Przesy- 
łam równocześnie drogiemu piesecz: 
kowi łańcuszek, którego sobie ży- 
czył". wreszcie zdanie dołączone pod 


którego należy płacić podatek, pobie 
rany od psów Juksusowych. 

C) Miejski- urząd podatkowy od 
przedmiotów zbytku, nakazuje panu 
przeto więc zapłacić cały podatek lu- 
ksusowy za psa za br. w kwocie 25 
pengó, oraz 25 pengó jako karę za 
niezgłoszenie psa, razem 50 pengó. 

Po otrzymaniu tego pisma, wysła- 
łem natychmiast list „express“ do 
mojej przyjaciółki, bawiącej na urlo- 
pie w Badenie. 

„Drogie dziecko, gorąco cię proszę, 
abyś nietytułowała mnie w listach 
„Twoim pieseczkiem'*, gdyż z powo- 
du tych listów, muszę zapłacić poda- 
tek od psów w wysokości 50 pengó. 

KAROL LOVSZY. 


niem podobnych nikczemności wśród 
społeczeństwa polskiego.  Praecież 
demonstrowanie rzekomego eniuzja- 
zmu Chińczyków wobec pusioszącega 
ich kraj zaborey jest tym samyr, €o 
np. przekonywanie kogokolwiek, że 
Polacy w r. 1794 radośnie witali woj- 
ska Suworowa, wkraczające do War- 
szaxwy, a w r. 1914 urządzali serdecz- 
ne owacje żołnierzom Preuskera w 
Kaliszu... Wstyd! 
(„Wałka Ludu“) 


w konsulatach etatowych w Hambur 


+ gu i Pradze. 


Wszystkie osoby, klóre uzyskały 
juź zgodę etatowych konsułatów Ra 
udzielenie wizy, będą mogły podróż 
do Urugwaju odbyć. 

Syndykat KEmigracyjnv zwraca u- 
wagę , aby wszystkie te osoby wyje- 
chały jaknajrychlej, gdyż mogą na- 
stąpić dalsze zarządzenia, bardziej o0- 
bostrzające możliwości wjazdu do 


| Urugwaju. 


Wiełe spraw znajduje się dopiero 
w toku załatwienia. Część tych spraw 


marean 
Zawiadomienie 
już jest na składzie radioaparat 


SUPER-PRESTO 


najnowszy modeł marki 
ELEKTRIT 
Fachowa firma radiowa 
a“ 


„ANTENA 


Kraków, Starowiślna 1. 


nie emigracji do Urugwaju 


będzie zwrócona bez rozpatrzenia. 

Konsulat  Urugwajski w Warsza- 
wie, w związku z zakazem wydawa- 
nia wiz, przerwał przyjmowanie ©- 
sób dla sporządzania zeznań proto 
kularnych, 

Przyczyny wstrzymujące emigrację 
do Urugwaju nie są oficjalnie znane. 
Przypuszczać jednak należy, że obo- 
strzenia mają związek z nową sytu- 
aeją polityczną, wytworzoną w Bra- 
zylii i służą jako zabezpieczenie gra- 
nie przed zbytnim napływem obce- 
go elementu. 


INWALIDZKIE KOMISJE 


wimeeywszechstronniewyjcśnić sprawę 


Żołnierz strzelców podhalańskich 
Władysław K. dostawszy się w czasie 
wojny do niewoli rosyjskiej, w czasie 
służby wojskowej nabawił się choro- 
by płuc i uszkodzenia palca prawej 
ręki, a na tej zasadzie otrzymał zao- 
patrzenie inwalidzkie. 

W r. 1935 Władysław K. został poz 
hawiony zaopatrzenia przez*lnwalidz 
ką Komisję Odwoławczą przy Woje- 
wództwie Krakowskim, a to z tej 
przyczyny, że w toku rewizji orze- 
czeń, zarządzonej przez Ministerstwe 
nie wykazał dokumentami szpitalmy- 
mi ani świadkami związku przyezy- 
nowego chorób ze służbą wojskową. 

Przeciw temu orzeczeniu wniósł 


Władysław K. skargę do Inwalidzkie- 
go Sądu Administracyjnego w War- 
szawie przez adwokata dr. Maksymńi- 
liana Kornreicha. 

Wyrokiem z 10. 5. 1937 r. L. inw. 


243/38 Inwalidzki Sąd uchylił zaskar- 
żone orzeczenie inwalidzkiej Komi- 
sji i zwrócił jej sprawę celem uzupeł- 
nienia. W umotywowaniu wyroku 


. podniósł Sąd, że słusznym jest zarzut 
"skarżącego, że skoro podał on, gdzie 


był leczony w niewoli i że uszkodze- 
nia palca doznał w kopalni rudy w 
Rosji, to po myśli ustawy © zaopa- 
trzeniu inwalidzkim, ciąży na wła- 
dzach wszechstronny obowiązek wy- 
jaśnienia stanu faktycznego przed 
powzięciem decyzji o odebraniu za- 
opatrzenia. Są one więc obowiązane 
zarządzić w drodze dypłomatycznej 
poszukiwania za odnośnymi dokumen 
tami szpitalnymi u obecnych władz 
sowieckich, zwłaszcza, że dokumenty 
te nie sa inwalidzie dostępne. Wyrok 


ten ma zasadnicze znaczenie dla in- 
walidów. 
ZĘ 


Wedrówka 


W czasie mego wiedeńskiego poby- 
tu, poznałem dwóch Chińczyków, 
którzy przybyli z dalekiego kraju 
,„Wschodzącego słońca, aby studiować 
na tej samej uczelni, której i ja by- 
łem słuchaczem. Wang i Ling. 

Ling był ubogi, stypendysła rządu 
chińskiego, Wang zaś był bogaty, syn 
właściciela wielkich zakładów prze- 
mysłowych. Obaj byli niezwykle zdoł 
ni. Po roku studiów zawiązała się 
wśród nas przyjaźń, jeśli wogóle przy 
jaźń jest możliwa między białym a 
żółtym. 

Pewnego razu rozmawialiśmy o li- 
teraturze i między innymi o Pearl S. 
Buck. I wówczas usłyszałem taką od 
powiedź na me pytanie, czy Pearl 
książka „Ziemia obiecana“ jest zna- 
na w Chinach. 

Cichy Ling zauważył: Buck książki 
narobiły swego czasu i u nas wielką 
wrzawę. Jedni uważali je za dosko- 
nały obraz naszego życia, drudzy zaś 
niezwykle je potępiali. Moim zda- 
niem mają rację. Życie nasze wyglą- 
da często tak jak Buck je opisuje, je- 
dnak myśli nasze i nasz sposób od- 
czuwania są zdaniem moim dla Pani 
Buck jeszcze ciągłe „ziemią niezna- 
ną“ aczkolwiek żyje ona wśród nas 
wiele lat jako żona pastora amery- 
kańskiego, 


Każdy jej bohater, gdyby go przy- 
brać w strój człowieka , białego i wsta- 
wić go w środowisko europejskie, nie 
odróżniłby się wiełe od otoczenia. — 
Psychika Chińczyka, jego sposób od- 
czuwania i myślenia jest jednak cał- 
kiem różny od człowieka zachodu i 
obawiam się, że jeśli pani Buck jesz- 
cze raz tak długo będzie w Chinach 
mieszkała, to przecież ani na jotę nie 
pozna lepiej duszę. Chińczyka. 

Uśmiechnął się i ze spokojem za- 
czął manewrować swymi próbówka- 
mi. 

Ling i Wang byli niezwykle do sie- 
bie podobni, tak w wyglądzie jak i w 
myśleniu. Jednak po roku studiów, 
zwolna zacząłem poznawać pewne ró- 
żnice, jakie coraz wyraźniej zaczęły 
się wśród nich rysować. Wang był 
hogaty, więc wakacje spędził, podró- 
żując po Niemczech. Za śmieszną su- 
mę kilkudziesiąciu Rm. mogą studen- 
ci krajów egzotycznych spędzić dwa 
miesiące w Niemczech łącznie z po- 
dróżami, utrzymaniem i wykładami 
a ideologii Trzeciej Rzeszy. Wangowi 
te dwa miesiące bardzo posłużyły. 

Kiedy wrócił, często można go by- 
ło słyszeć z zapałem opowiadającego 
Lingowi długie historie w swym 
śmiesznie brzmiącym języku. z któ- 
rego często wyławiałem podobne sło- 


wa jak Führer, S. A. i S. S. Wang nie 
taił wcale swego zachwytu dla no- 
wych . Niemiec.. Również: słowo Jude 
potrałił wypowiedzieć z tym samym 
akcentem jak wypowiada prawdziwy 
„WVolksgenosse!*. 

Cichy Ling nie pochwalał jednak 
tego ,„zeuropejzowania* się swego 
ziomka. Aczkolwiek przyjaźń ich da- 
lej trwała, to przecież zdołałem za- 
uważyć pewien chłód w ich wzajem- 
nym stosunku. Podobny chłód zdo- 
łałem zauważyć w stosunku Wanga 
do mnie, nie kryjącego swych prze- 
konań demokratycznych. 

Jeśli między Wangiem a mną na- 
stąpiło pewne ochłodzenie  stosun- 
ków koleżeńskich, to z Lingiena pozo- 
stawałem na starej stopie przyjaciel- 
skiej. Kiedy wreszcie ich studia, zo- 
stały ukończone, obiecaliśmy sobie, 
że nasz kontaki zostanie nadal Histo- 
wnie utrzymany. Wyjechali i od tego 
czasu otrzymałem od Linga dwa 
listy. 

W pierwszym donosi mi między 
innymi, że stosunki jego z Wangiem 
zostały zupełnie przerwane. Po po- 
wrocie do Szanghaju, z którego po- 
chodzili, rzucił się Wang w wir dzia- 
łalności politycznej i stał się gorą- 
cym propagatorem nauki Hitlera 
wśród studenckiej młodzieży chiń- 
skiej. Jednak nie to rozgoryczyło tak 
bardzo Linga. Jego przyjaciel Wang 
wstąpił w szeregi organizacji, której 
celem było torowanie dróg przemy- 
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słowi japońskiemu w społeczeństwie 
chińskim. 

Nie dziwała — pisał — jeśli idzie 
o pieniądze, to nie istnieje Chińczyk, 
czy Japończyk. Istnieje tylko jedna 
międzynarodowa rodzina tych, któ- 
rzy posiadają, aby gnębić tych, któ- 
rzy nie posiadają. 

W taki więc sposób Chińczyk 
Wang stał się heroldem japońskich 
interesów na ziemi chińskiej. 

Kiedy gazety zaczęły się szeroko 
rozpisywać o walkach w Chinach, z 
cickawością oczekiwałem wiadomoś- 
ci od Linga, który przecież znajdował 
się w samym centrum walk. 

Nie dawno otrzymałem od Linga 
krótki list. 


„Obawiam się — pisał lakonicznie 
— że nie zobaczymy się już więcej 
w tym czarującym Wiedniu, gdzie 
spędziliśmy tyle miłych chwil. Nie- 
dawno wstąpiłem do armii, aby wal- 
czyć o wolność naszego narodu. — I 
w post seriptum: — Będzie Cię chy- 
ba interesowała wiadomość, że nasz 
przyjaciel Wang, należał do łego ba- 
talionu, który został doszczętnie wy- 
hity, broniąc dworca w Lao - Tsin*. 


Pak więc zakończyła się historia o 
Wangu, upojonego faszyzmem euro- 
pejskim, który jednak zginął w wal- 
ce z jego egzotycznym bratem — im- 
perializmem japońskimi 


Adolf Kubinowski. 
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PRZECIW TERROROWI 


Grożby pod adresem prof. Michałowicza 


Kiub Demokratyczny wystosował 
do p. Rektora Uniwersytetu w War- 
szawie następujący list: 

Do Jego Magniticencji Pana Dr. 
Włodzimierza Antoniewicza — Rekto 
ra Uniwersytetu J. Piłsudskiego, w 
miejscu. Krak.-Przedmieście. 

Klub Demokratyczny w Warszawie 
uważa zu swój obywatelski obowią- 
zek zwrócić się do Waszej Magnifi- 
cencji w następującej sprawie: 

W koipuriowanej ma uczelniach 
Warszawy ulotce (Akademik Polski 
Nr. 2. październik 1937 rok), której 
treść poniżej cytujemy, między 
innymi powiedziano: 

„Agent czerwonego Kominterna, 
pacholck żydowskiej mafii — Mitha- 
łowicz. jsko jeden z pierwszych zo- 
stanie usiunięty z wyższych uczelni i 
całego życia polskiego“. 

Jednocześnie w numerze 47 z dnia 
9 Hstopadu 1937 r. „Falangi“ w art. 
wstępnym pé.: „Polska stoi w przede- 
dniu przełomu“ — pisze się dosłow 
nie: l 

„My, obozowey, nie jesteśmy lu- 
dmi, którzy biernie przyglądają się 
manewrom swych przeciwników, kiló 
rzy zdotni są żedynie do odpierania 
eiosów, ale nie mają odwagi pierwsi 
zadawać. Wielokrotnie udowodnikiś- 
my, że umiemy uderzać szybko, mie- 
spodziewanie, tam, gdzie nas mniej- 
mniej oczekuję, że umiemy nieliczzy 
mi stosunkowo siłami — zmuszać do 
odwrotu wielokroć siłniejszego ljezeb 
uie przeciwnika”, 
! Poezeia znów 
tej treści: 

„Ale i dziś nie bedziemy czekać na 
chwilę, w której przeciwnik zakoń- 
manewry. 


znajdujemy groźbę 


Uprzedziray jego atak“. 


Z uwagi, że teren uniwersytecki 
jest cd fakiegoś czasu widowiskiem 


sporadycznych i gorszących seem ter- 
rOryzowania ludzi nauki przez cele- 
menty mało uŚwiadomione, zweaca- 
my uwagę na zapowiedzi terrorysty- 
cznego działania przeciwko profesoro 
wi Michałowiczowi przez pewne or- 


ganizacje zmierzające przy pomocy 
sity fizycznej szerzyć swą ideologię. 
Bezpieczeństwo. zdrowie i możność 
pracy naukowej prezesa Kiubu Demo 
kratyczuego dr. M. Michałowiecza mo 
gą być na terenie uniwersytetu zag- 
rożone. 

Wyrażamy przekonanie, że Wasza 
Maguificencja podejmie niezwłocznie 
potrzebne kroki, aby prof. Michało- 
wiez mógł z catkowitą swobodą odda- 


Qirzymalismy następujące uwagi: 

Y niedzielę w „miłym miescie“ 
Wielkiego Marszałka na I ogółno-poi 
skim Zjeździc Związku POW. we Wil 
nie padty proste, mocne. twarde żoł: 
mierskie słowa, jak ma się kształto- 
wać polska rzeczywistość. 

Nie zładne ornamenty budowy u- 
stroju politycznego, lecz granitowe 
postawy po których stara wypróbowa 
na brać żołuierska kroczyć chee i 
pędzie. inne hasła z miejsca gdzie spo 


Miodzież socjalistyczna i 


5408 D. żołnierza 0 zieź! 


| 
| 
| 
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wać się swej pracy naukowej na te- 
renie któremu nie tyiko prawo, ale i 
piękna tradycja przeznaczyła weł- 
ność i swobodę głoszenia poglądów. 
Opisane fakty oraz nasuwające się 
na pudstawie przeszłości z faktów 
tych wnioski mogły ujść uwagi Wa- 
szej Magniticencji, pozwalamy sobie 
zatem imieniem Klubu Demokratycz 
nego zwrócić nie nie uwagę z prośbą, 
aby podjęte były należne zabiegi gwa- 
paniujące swobodę pracy naukowej 


czywa Serce Wieikiego Marszałka 
paść nie mogiy, dały one nałeżytą od 
prawę krzykaczom  endeckim, dały 
nauczkę demagogii. kreczącej w tanio 
sbychowanym  płaszczyku, że tylko 
eni i przez nich pieięgnowana złudna 
ideologia ma miejsce w Polsce. 
Zakonspirowane interesy klanu 
prysty powiał po Poisce nowy 
wiew, z którym się łączą uczucia 
wszystkien byłych wojskowych któ- 
rzy wtedy gdy błysnął miecz woli i 


n se 
] d 
i 

vi 


tyk niezbędnej 
kraju. 

Będziemy zobowiązani za poinfor- 
mowanie nas, że nie uszły uwagi Wa- 
szej Magnificencji omówione wyżej 
przygotowania oraz zapowiedziana 
przez „Falangę* realizacja  terrory- 
stycznej akeji i że Wasza Magnificen- 
eja przeciwstawi się tym próbom z na 
leżytą mocą i siłą faktyczną i morał 
ną Swego Wysokiego Urzędu. 


dla dobra naszego 


Prosimy przyjąć wyrazy prawdzi- 
wego poważania 
(7 J. A. Wiącek, 
Sekretarz Generainy Kiubu. 
(—) R. Fleszarowa. 
Senator R. P. Viec-Prezes Klubu. 


geniusz Tego, który niepodległości 
był Ojcem, są i kędą dla nich Świctia 
nym drogowskazem ku Wieikiej de- 
mokrałycznej Polsce. 

B. wojskowi złączeni w obozie de- 
mokratycznym i Lewicy Patriotycz 
nej calym serecm, dumą żołnierską i 
całą swoją przeszłością oraz pracą bę 
dą kreezyli naprzód i zajmą zwycięz= 
ko w Polsce demokratycznej baryka- 
dy zbiorowego życia. 

. kenyczorh. 


demokratyczna 


mie dopuści do wprawadzessa gheita we wowile 


Lwów {lel wł.) Związki Niezależ- 
nej Młodzieży Socjalistycznej (Akade 
miekiej) i Polskiej Młodzieży Demo- 
kralycznej we Lwowie wydały nową 


Na terenie Krakowa zerganizowa- 
ny ma być w najbliższym czasie 
Ktab Dyskusyjny, na członków które 
go zaproszeni zostali działacze Stron 
mietw Opozycyjnych, stojących na 
gruncie demokracji oraz zwolerniey 
tmav. Lewicy Sanacyjnej. Kiub ten bę 
dzie się tem odróżniał od warszaw- 
skiego Klubu Demokratycznego, że 
brać w nim będą udział członkowie 


odezwe, w kiórej oświadczają: „Na- 
szą walkę o dzmokrację, walkę z war 
chołstwem i awanłurnietwem endee- 
kim będziemy nadal prowadzili z ró- 


ub dyskusyjny w Krakowie 


różnych grup politycznych. 

NOWY TYGODNIK LEWICY 

W najbliższym czasie w Katowi- 
each ma być powołany do życia no- 
wy tygodnik polityczny, wyrażający 
poglądy Lewicy Legionowej. Pismo 
to ma być odpowiednikiem warszaw 
skiego „Czarno na Białem* na teren 
śląski. 


POLAR 


winą młeugięłością i konsekwencją. 
jak przed tym. Nie pozwolimy na zła- 
manie woii młodzieży i narzucenie 
jej ghetta, Musimy złamać i złamie- 
my wszelkie próby wprowadzenia 
ghetta na U. J. K!“ : 
DRVA A VANER AAN EEE AET 
NOWE PISMO LITERACKO- SPO- 
ŁECZNE W KRAKOWIE P 
Pojska Agencja Agrarna donosi: W 
najbliższych dniach wyjdzie w Kra- 
kowie nowe pismo pt. „Aiko — albo“: 
Redaktorem ma zostać Leon Kruez- 
kowski. Współpraca ma być zapew- 
niona ze strony ster pochodzących z P 
P. S., Legionistów — demokratów in- 
teligeneji postępowej. 


SZ 


Z SALI ODCZYTOWEJ 


Polska wobec zagadnień 


szażę ci z cyraca* o >WGCHI 


Onegdaj w przepełnionej po brzegi sali 
Zw. Żyd. Ucz. Walk. o Niep. Polski w War- 
szawie wygiosił prof. Uniw. 3. P. dr. Kazi- 
mierz Zakrzewski odczyt nt.: „Polska wobec 
zagadnień międzynarodowych”. 

Prelegenta w imieniu Związku w` nader 
serdecznych słowach witał prot. dr. Zmigry- 
der - Konopka. 

Witany huczuymi oklaskami, zabrał ua- 
stępnie gios prelegent p. prof. dr. Zakrzew- 
ski, który po przez barwny opis Słosanków 
politycznych, panujących ongiś w Polsce, — 
przeszedł na temat obecnych zagadnień poli- 
tyki międzynarodowej, w szczególności z2% 
do wypadków najbardziej groźnych dla po- 
koju Światowego, to jest do nowoutwerzw- 
mej konstelacji Berliu — Rzym — Tokio; kom 
stelacji, która pod płaszczykiem „bloku am- 
tykomunisłycznego* sięga znacznie głębiej... 
Jeśli chodzi o Niemcy hitlerowskie i Italię, 
to wiadomo, iż moearstwa te w poszukiwaniu 
terenów dla ich ekspansji gospodarczej nie 
przebierają w środkach, zaś Japonia, jako mo 
earstwo absolutnie imperialisłyczne, zabwrcze 
po przez miliony trupów chińskich sięga po 
władzę nad eałym Wschodem. Wypadki w 
Ablsynii, Hiszpanii a obecnie w Chinach są 
niestety skuńkami zabarczej polityki tego wła 
Anie bloka. i 4 

Temu tzw. blokowi antykomuaistycznemnu 
przeciwstawia się jednakże blok państw de- 
mokratycznych, jak Anglia, Francja i stany 
Zjednoczone, niocarstwa kogałe i niczalrźne 
materialnie, dysponujące największymi możli 
wościami gospodarczymi. Tym zjednoczonym 
mocarstwem nie mogą oczywiście stawić ezo- 
ła poństwa naieżące do „bloku antykomuni- 


= mare A A 


ry krakowskiej donoszą nam, że ostał 


stycznego* posiadające znacznie mnicjsze mo 
żliwości gospodarcze, a wiadomo wszak, że 
do prowadzenia każdej wojny .szczegółnie 
wojny nowoczesnej, potrzeba przede wszysi 
kim pieniędzy i surowców, to jest najnie- 
zbędniejszych środków, których brak blok 
państw demokratycznych absolutnie nie od- 
CZMWA- 


Ce jednakże najbardziej zaciekawia, to 
fakt, że Sowieży, zdawałoby się najbardziej 
zaimteresowane w osłabieniu poczynań „blo 
ku antykomunistycznego* w obliczu tak gro 


( zwykle działaniom wojennym, które jak 


źnego manewru milczą, Zsprzatuięci swymi 
kłopotami wewnętrznymi. 


„Jaką więe rolę winna odgrywać Polska 
wohec obecnych wypadków i jnką drogę win 
niśmy obrać wobec coraz bardziej zbliżają- 
cego się widma wielkiej wojny?“ — zapytu- 
je prelegent, 


Nastawienie w kieruaku Berlina jest, zda- 
niem prelegenta. niekorzystne dla Polski, 
gdyż z chwilą rozpoczęcia działań wojen- 
nych między Niemcami a Sowietami, Polska 
wskutek jej położenia geograficznego zmu- 
szona byłaby do do przepuszczenia przez jej 
terytorium armii walczących państw, a co 
zatem idzie przemarsz taki krył by w sobie 
wszystkie niebezpicczeństwa, towarzyszące 
to 
już niestety bywało, pozostawiłyby w Pol- 


see niezatarte Ślady... 


, A że Niemey hitierowskic, nie mając wi- 
doków ua uzyskanie kolonij, straconych pod 
czas wojny światowej, stale poszukują ich 
właśnie w Sowietach, a io: na Ukrainie & 
Kaukazie — widmo zarysowuje się coraz wy 
raźnicj. g 

Niewiąipliwie na taką akeję ze strony Nie 
miec, przy poparciu Polski, blok państw de- 
mokratycznych patrzyłhy bardzo nicżyczli- 
wie, co w pierwszym rzedzie odbiłoby się na 
Polsce bardzo źle i kto wie, może nawet tra 
gieznie. 


Kończąc swój odczyt prelegent dał wyraz 
niadzieii iż Polska w zrozumieniu tej syta- 
acjł kroczyć bedze w jednym szeregu, ra- 
mię przy ramieniu z państwami demokraty- 
cznymi. 


SERS O 


[266 


Gd [iedakcji: 
artykuł w tej sprawie ukazał się w znie- 
kształconej formie i z błędami, niezawi- 
mionymi przez Redakeję, zamieszczamy 
ten artykuł ponownie. 


Ponieważ  wezorajszy 


Z demokratycznych sfer adwokatu 


mi komunikat zamieszczomy w części 
prasy krakowskiej a dotyczący kon- 
fiiktu w krak. [zbie Adwokackiej po- 
chodzi od nielicznej grupy adwoka- 
tów, która hołdując modnym obecnie 
prądom: faszystowsko - rasistowskim 
iizucpowała sobie prawo przemawia- 
nia imieniem ogółu adwokatów Pola- 


W enag- 0cier 


Adwokackie 


| 
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ków i wydawania petenta na pol- 
skość w stylu panów Rutkowskich i 
Piaseckich.. Idąc za przykładem 
swych duchowych protopiastów 7 
nad Sprewy usiłują terorem (groźba 
bujkotu towarzyskiego i zawodowe- 
go) wymusić na adwokatach chrześci- 
jańskieh złożenie wzgłędnie nieprzy- 
jęcie mandatów de władz korporacyj 
nych i zbojkołtowanie wyborów. 


Ogół adwokatów — jak nam wia- 
domo — nie zechce kosztem swojej 
powagi i niezależności zawodowej 


pójść na pasku kliki cndecko - oene- 
rowskiej, której w Krakowie przewo- 


Miksiewicz, 
Wausilkowski et consortes, 

Dzisiaj ci panowie, którzy do nie- 
dawna jeszcze przysięgali na libera- 
lizm, demokrację i auntyrasizm  (vi- 
de zeznanie pana mecenasa Bunscha 


dzą panowie: Bunsch, 


w procesie  Doboszyńskiege) stali 
się raptem szermierzami najwstecz- 
niejszych haseł, po to by wkrótce zno 
wu wyrzec się tych „Świętych za- 
sad, skoro tylko okażą się one nieko- 
niunkturalne i gdy w całej pełni za- 
triumfuje niezawisła idca demokraty 
czua. 


—— 


KRAKOWSKI KHRIER PORANNY 5 


Kraków do wieczora... 


Robota endo-oenerowskich adwokatów 


WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 

Straż ogniowa (21-11. 
Zegarynka 08. 

Poczt. biuro zlec. 173-006 
Centr. międzym. 37. 
Informator telef, 137-00 
Biuro napr. telef. 150-59 


Listopad 


i 


Informator kol. 121-08 
Centr. gazowni 152-85 
Cenir. elektr. 150-78 


Pogotowie rat. 11111. 


KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI 


Wtorek: Klemensa 
Środa: Jana od Krzyża. 


| T >CaŚE” -hefta 


Z TEATRU IM. J. SLOWACKIEGO 


Dziś we wtorek, po cenach zniżonych, in 
teresująca sztuka M. Morozowicz-Szczepkow» 
skiej, w reżyserii W. Nowakowskiego z K. 
Fabisiakiem (rola główna). T. Burnatowi- 
czem, W. Macherskim, M, Bednarską, W. 
Niedziałkowską, T. Suchecką. S. Turskim i 
A. Fuzakowskim. 


łan przedstawień: 
Wtorek „Walący się dom“ z 
Środa „Sprawy rodzinne” (premiera) 


Czwartek „Wielka miłość". 


REPERTUAR KIN: 

ADRIA: „Ślubowanie” 

APOLLO „Eskapeda” 
ATLANTIC: „Kapitan Taylor" i 
szaleje”. 

BAGATELA: „Niebezpieczny kochanek" i 
rewia „Plotki Krakowa“. 

DOM ŻOŁNIERZA: „Pasteur“ i „Zapom- 
miania symfonia”. 

PROMIEŃ: „Port Artura“ 

SZTUKA: „Siedem policzków siedem ca- 
tusów“. 

STELLA: „Dypłomatyczna żona“ 

UCIECHA „Król i chórzystka” 

WANDA: „Gdy 

FOTOPLASTIKON ul. Szczepański 5: 
Ren i okolice nad Renem. 
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ŚRODA. 24 LISTOPADA 


11.15 Aud. dla szkół. 11.40 Muzyka 13.45 
Muzyka 14.50 Muzyka 15.45 Krzysztoł Ko- 
tumb — pogad. Waciuwa Frenkla 16 Uczmy 
się mówić, aud. w opr. T. Trzcińskiego 16.15 
Łódzka ork. salon. pod dyr. T. Rydera 17 
Elektryfikacja Niemiec z punktu widzenia 
ich obronności, odczyt inż. K. Monikowskie- 
go 17.15 Recit. wioloncz. Alfeda Kinkulkina. 
17.50 Hygiena wieku szkolnego pogad. wygł. 
dr. Marceli Gromski 18.29 Aud. literącka: 
Małżeństwo w świetle dawnej satyry polskiej 
w opr. M. WŁ Wasilewskiego 19 Testament 
Wodza scena z książki Teodora Parnickie- 
go „Aecjusz* 19.20 Pieśni w wyk. Elwiny Or- 
kisz-Dreszerowej, akomp. prof. L. Urstein 
19.35 Człowiek jako autor w życiu, odczyt 
wygł. dr. Aleks. Hertz 230 Piosenki lekkie 
20.30 Zagadnienie pokolenia w literaturze, 
odczyt dr, Kaz. Wyki 21 Koncert Chopinow 
ski w wyk. Olgi Iiwickiej 21.45 Piękno mo- 
wy polskiej,kwadrans poezji w opr. Franci- 
szka Siedleckiego 22 Koncert popularny w 
wyk. ork. PR. pod dyr. G. Fitelberga 23 Mu- 
zyka taneczna. 


. Teodora 


kwitną bzy” 


PROSTYTUCJA 


PŁASZCZYKIEM 

W środę dn. 24 listopada o g. 19.50 
odbędzie się staraniem Tow. Krzewie 
nia Świadomego Macierzyństwa i Re- 
formy Obyczajów w sali odczytowej 
przy ul. Dunajewskiego 7, powtórze- 
nie odczytu red. K. Millera pt. „Pro- 
stytucja pod płaszczykiem“. Po od- 


POD 


czycic dyskusja. Goście mile widzia- 
ni. 


ŻEGNAMY KRAKÓW 


Warszawski Teatr Ludowy pod kier. 
S. Natana żegna się z krakowską pu- 
bliczmnością w Teatrze Żydowskim, ul. 
Bocheńska 7. Dziś we wtorek o godz. 
8.30 wieczór dana będzie komedia 
muzyczna Kalmanowicza pt.,„Mąż bo- 
bater“. Aby dać możność szerszym 
warstwom ujrzenia tej pięknej komedii 
dyrekcja obniżyła ceny na dzisiejsze 
przedstawienie od gr. 40 do Zł. 1.20 
wraz z wszelkimi dodatkami. % 


sA 


Centr. wodociąg. 121-89 
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w świetle prawdy! 


adwokata 
następujące 


Od jednego wybitnego 
Polaka otrzymaliśmy 


wynurzenia, które w całości zamie- 
szczamy. (Redakcja). 


Rada Adwokacka w Krakowie zwo- 
łaia na 27 listopada 1937 Zwyczajne 
Zgromadzenie adwokatów krakow- 
skiej Izby, m. in. celem dokonania 
wyboru organów samorządowych. — 
Ponieważ cendeccy adwokaci mimo 
porażki poniesionej w zeszłym roku 
wciąż sabotużą praec Izby (zresztą 
bez wpływu na normalny tok jej 
czynności!) i per fas et netas usiłują 
współkealegów pozbawić uprawnień 
zagwarantowanych konstytucją i u- 
stawą o ustroju adwokatury, a res- 


pekiowanych nawet przez naszą 
najwyższą  magistraturę wymiaru 


sprawiedliwości (M. Spr. zignoruwałe 
sugestię Nacz. Rady Adw. o rozwią- 
zanie Rady krakowskiej!!), p, Dziekan 
Rady Adw. Dr. Gzbryelski zwołał w Ii 
stopadzie br. konferencję porozumie 
wawczą adwokatów z pod znaków 
mec. Dra Rowińskiego (nb. prezesa 
międzynarodowego Związku adwoka 
tów żydowskich i nieżydowskich i ko 
mandora legiii honorowej zawicszo- 
nej na jego bohaterskiej piersi przez 
„tołks-frontowy* rząd irancuski) ©- 
raz zrzeszeń adwokatów demokraty- 
cznych. 


Pomijam chwilowo meritum per- 
traktacji. gdyż przede wszystkim mu- 
szę mapiętnować i przygwożździć prze 
jaw niełojalności i niebywałego nie- 
taktu ze strony kontrahentów endec- 
kich. W ezasie pertraktacji — bo 
dnia 18 iistopada 1937, w Nr. 316 „Cza 
su, a więc przed wręczeniem odpo- 
wiedzi adwekatów - demokratów, tj. 
przed 19 listopada 1937 — ogłosili 
endeccy adwokaci odezwę niesłycha- 
ną w formic perfidną w treści, przes- 
iepczą w zapowiedzianej tam meto- 
dzie walki. Nie tylko na Zachodzie, 
ale nawet na najdalszym Wschodzie, 
aż po same granice dżungli powszech 
nie jest przyjęte, że w trybie pertrak- 
tacji jakichkolwiek zrzeszeń czy u- 
prupowań społecznych obydwie stro 
ny wstrzymują się lojalnie od publi 
cznych cnuncjacyj, chećby dlatego, 
by nie zaogniać z natury rzcczy zanor 
malizowanych stosunków wzajem- 
nych. Ten gruboskórny chwyt endce- 
kich adwokatów zdemaskował ich o- 
statecznie. Okazało się, że nie chodzi 
im o kompromis w interesie zgodnej 
współpracy na terenie Izby adw. ale 
o zdyskredytowanic adwokatów de- 
mokratycznych, skoro nie można i- 


fad 


naczej, choćby kosztem prawdy i e- 
lementarnych zasad fair play, 

A jaki eel miała ta propaganda pra 
sowa? — w chwili gdy adwokaci de- 
mokrat. cgraniezyli się do poufnych 
pertraktacji pod kierownictwem Dzie 
kana (mimo, iż endecy już poprzed- 
nio „enuncjowali* w „Głosie Naro- 
du*'!). Deklaracja nie była przezaaczo 
na dla kolegów, bo z tych każdy ©- 
trzymał imiennie odezwę z wezwa- 
niem o złożenie deklaracji, iż zasto- 
suje się do niej pod zagrożeniem ..boj 
kotu towarzyskiego i zawodowego“. 
OQdwełali się więc mee. Rowiński i 
tow. nie do kolegów. ale do tych dot- 
kniętych psychozą wybijaczy szyb, 
żyletkarzy, akademickich bojowców* 
w dwudziesiu na jednego“ itp. żywio- 
łów opętanych przez zbrodniczą i anty 
państwową agitację. Godni „rzecznicy 
prawa, „strażnicy  praworządno- 
seist 

Treść tej odezwy nie zawiera ani 
jednego zgodnego z prawdą twierdze 
nia, jest od a do z zełgana! (...„wobee 
majoryzacji przez adwokatów - Zy- 
dów“). Adwokaci demokratyczni, mi- 
mo iż majoryzacja byłaby ich do 
Drem prawem zgodnem z przepisa- 
mi ustawy, mimo iż zeszłoroczne 
zwycięstwo nad adwokatami endeeki 
mi zachęcałoby każdy clement mniej 
zrównoważony i mniej dbały o dobro 
Instytucji niż swoje własne do wyko- 
rzystania zasady większości — co czy 
nia wszelkie ugrupowania społeczae 
— wyrzekli się swych uprawnień. 
Propozycje adwokatów - demekra- 
tów ani w jednej instytueji samorzą: 
du akwokackiego nie oddawały Ży- 
dom większości. Stwierdzam zatem 
jeszcze raz, że sygnatariusze „edez- 
wy“ skłamali. Odrzucona przez nich 
propozycja opiewała: w Radzie adwo 
kackiej 10 chrześcijan, 9 Żydów (a 
więc większość chrześcijan!) w Na- 
czelnej Radzie adwokackiej z okręgu 
krakowskiej Izby 1 Żyd, 2 chrześci- 
jam (większość chrześcijan!t), w Są- 
dzie dyscyplinarnym 7 chrześcijan, 7 
Żydów) a więc paritas!) Ba, co wię- 
cej. Na ostatnim wspólnym posiedze- 
niu w lokalu Izby adw. pełnomocnik 
ugrupowań demokratycznych przy- 
jał postułat zgłoszony przez adw. dr. 
Rowińskiego 8 chrześcijan, 6 Żydów 
ad referendum, ale w międzyczasie, 
zanim udziciono odpowiedzi, pojawiła 
się ta niesłychanej treści odezwa. A 
więc zamiast argumentów —— kłam- 
stwa! Niech podpisani pod odezwą o- 
śmielą się zaprzeczyć przytoczenym 
przezemnie faktom. 


Dalsza seria burd endeckich 


saa Wyższych Uczelmiacie w Krakowie 


Dzisiaj w godzinach rannych tym 
razem Instytut Chemiczny U. J. w 
Krakowie przy ulicy Olszewskiego 
stał się terecem napadu bojówki 
endeckiei, składającej się z uczniów 
II. roku prawa. 

. Bojówka ta napadła na studentów 
Zydów Instytutu Chemicznego, tuż 
przed wykładem prof. Estreichera 
i brutalnie używając przemocy fi- 
zycznej, usunęła ich ze gali. A 

Następnie kiedy studenci Zydzi 
zaczęli się oddalać w stronę miasta 
ta sama bojówka dopadła ich na ro- 


gu ul. Olszewskiego i poczęli ich bić 
pałsami gumowymi. 

Dopiero 7awezwana policja roz- 
gromiła rozwydrzonyck łobuzów en- 
deckich aresztując z nich kil u. 

Podczas napada bojówki endeckiej 
pobito kilku żyd. studentów i studen - 
tek +tórvch jedną zemdloną koledzy 
odwieżli do domu. 

Może byłby już nareszcie czas 
połeżyć kres ewym napadom ban- 
dyckim urządzanym w jasny dzień 
na terenie szkół akademickich. 


Niezwykle koleje miadocianego 


wychewanka CHE. Riisjosaezy 


Młody, bo 16-letni chłopiec Augus- 
tyn Anton, były wychowanek O. O, 
Misjonarzy w Płaszowie stanął przed 
Sądem karnym za dokonanie napadu 
rabunkowego. Chłopak ten — widząc 
przechodzącą kobietę i spodziewając 
się zdobycia pieniędzy rzucił się na 
nią, by ją ograbić. 


Postawiony przed Sądem wyjaśnił, 
że musiał to zrobić. Będąc jeszcze w 
zakładzie, powiedział księdzu: „Będę 
albo wielkim człowiekiem. albo ban- 
dytą“. 

Po przeprowadzonej rozprawie An- 
ton został uniewinniony. 

Bronił go adw. dr. Ernest Ader. 
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A w końcu kilka słów o „metodzie“ 
walki adwokatów  endeckich. W, 
myśl postanowień ustawy o ustroje 
adwokatury każdy adwokat must 
przyjąć mandat w samorządzie adw. 


CT 
M1 


KA CZYSTOŚCI P" 


Bezpłatne pokazy czyszczenia „.Anal- 
ka“ odbywają się w perfumerii Michał 
MARUNCZAKĆ ulica Sławkowska 6 w 
Krakowie w godz. od 9-tej do 13-tej 
i od 15'tej do 19-tej. 


pod rygorem surowych konsekwen- 
cji dyscyplinarnej i nie wolno ma 
uchylać się od spełniania funkcii bę- 
dących emanacją tego mandatu. Au- 
torzy odezwy „zaznaczają, że „w sto 
sunku dọ adwokatów - Polaków, któ- 
rzyby się wyłamali z tej solidarnej u- 
chwały stosowany będzie bojkot to- 
warzyski i zawodowy“. A więc kto 
jako legalista zechce respektować 
przepisy ustawy (broń Boże nie z 
przed roku 19263!) będzie towarzy- 
sko zbrutalizowany, gospodarczo zła 
many, Czy pp. terroryści Z pod zna 
ków p. Prezesa żydowskich i nicży- 
dowskieh adwokatów, przypominają 
sebie art. 251 kk.. a jeżeli zachowali 
go w pazrięcj, czy nie sądzą, że „grof 
bą bezprawną zmuszają swych kole- 
gów, którzy wciąż jeszcze myślą ka- 
tegoriami praworządności i solidar- 
ności zawodowej, do „zaniechania“ 
obowiązków przez uslawę nakaza 
nych. 


Skero adwokaci grupy adw. dra 
Rowińskiego wśród miłej im prasy 
dali pierwszcństwo „Czasowi*, przy- 
pemnę im słowa znakemitego publi- 
cysty, ongiś wybitnego współpracow 
nika tego dziennika, p. Ksawerego 
Pruszyńskicgo: „Bylo wtedy w Pol- 
see wielu młodych entuzjastów. któ- 
rzy chcieli Polskę spolszczyć i tych 
ludzi bolał niezmiernie nadmiar a- 
dwokatów Żydów we Lwowie i w Kra 
kowie. Bardzo wielu z tych ofiarnych 
młodzieńców spolszczyłoby może kam 
cełarie adwokackie w Łucku, może 
mawet w Równem, a ostatecznie też 
w Dermaniu. Ale walka o polskość 
Wołynia nie rozgrywała się na tere- 
nie kancelarii adwokackich i posad u 
rzędniczych, TO TEŻ NIE ZNALAZ- 
ŁA ENTUZJASTÓW (Podróż po Pol- 
see, Warszawa 1937, str. 191). 


Zaś Pana, Wielce Łaskawy Panie 
Prezesie, o Śmiełam się usilnie prosić 
abyś na najbliższym bankiecie Mię- 
dzynarodewego Związku adwokatów 
opowiedział swym żydowskim i nie- 
żydowskim współzwiązkawcem, jak 
w Krakowie unicestwia się kolegów, 
jak szermuje się kłamstwem i pałką 
(w formie niehezpiccznych pogróżek) 
jak wreszcie zniewala się Pana do 
podpisania odezwy kłamliwej i prze- 
stępczej. 

Kraków, dnia 28. XI. 1937. 


Marszałek Car 


daiej oponuje 


Projektowane utworzenie klubu po- 
selskiego O. Z. N. w dalszym ciągu 
napotyka na trudności W rozmowach 
poufnych miał podobno marsz. Car 
postawić sprawę b. ostro, a nawet za- 
grozić swą dymisjąna wypadek utwo- 
rzenia tego klubu. Akcją „przeciw - 
klubową“ kieruje poseł Kleszczyński, 
który zwołał również poufną konfe- 
rencię parlamentarzystów=sławkowców 
na której sprawa ta była rozważana. 


Zygmunt Freud, znakomity uczo- 
my, twórca psychoanalizy, ukończył 
niedawno 81 lat. Z okazji urodzin 
odwiedzili go w wiedeńskim miesz- 
kaniu liczni dziennikarze. Wywiąza- 
Ja się ożywiona rozmowa. 

— Proszę wziąć pierwszy lepszy 
numer gazety —— rozpoczął Freud, 
wskazując na plik pism. Same wia- 
domości o masowych zabójstwach, 
katastrofach, zwierzęcych zbrodniach 
„+ zamachach samobójczych. 

-- Ale katastrofy były zawsze, to 
nic nowego... 

— Nie, tego co się dzieje obecnie, 
nie zna historia ludzkości, I nic w 
tym dziwnego: dawniej nie istniały 
obecne metody komunikacji, nie by- 
ło obłąkanego tempa, obłąkanych re- 
kordów. Naszym dziadom wystarczy- 
ła szybkość 10 kilometrów, ojcowie 
nasi byli zdumieni, że pociągi robią 
po 20 do 30 kilometrów na godzinę. 

A teraz? Pociągi, autobusy oraz sa- 
mochody pędzą, jak oszalałe, a cóż 
dopiero powiedzieć o samolotach? 

Stąd i nieskończone serie katastrof. 

— Ale wojny bywały zawsze. 

— Tak, nie pochłaniały jednak 
zwłaszcza jeżeli chodzi o wieki śred- 
nie takiej ilości ofiar. Przecież teraz 
nie ma właściwie różnicy między 
frontem a etapami. - 

W starożytności Hektorowie wojo- 
wali, a Penelopy siedziały w domu. 
Dziś Penelopom grożą zewsząd po- 
ciski — pamiętacie panowie chyba. 
co niedawno Niemcy zrobili z hiszpań 
ską Almerią! A w Szanghaju giną 
dziesiątki tysięcy kobiet i dzieci, Bo- 
gu ducha winnych ludzi. 

Profesor Freud wyciągnał gruby 
zeszyt i wskazując nań, mówił dalej: 

— W tym zeszycie odnotowuję zja 
wiska najbardziej charakterystyczne 
dla naszej epoki. O czymże one inó- 
wią? O tym, że nerwy nasze są na- 
pięte do ostateczności, coraz bardziej 
tracimy zarówno wagę ducha i umy- 
słu. Stąd choroby, stąd rozmaite cho- 
robowe kompleksy. Najbardziej cha- 
rakterystycznym z pośród komplek- 
sów jest kompleks niższości. Ludzie 
inteligentni, zdolni, wykształceni do- 
chodzą coraz częściej do wniosku, że 
do niczego się nie nadają, nikomu nie 
są potrzebni Prowadzi to do bierno- 
Ści, do aktów rozpaczy. To też liczba 
samobójstw rośnie jak lawina.. Oto 
przykład: W roku 1900 popełniono 
w Wiedniu 200 samobójstw, dokona- 
no około 500 zamachów samobój- 
czych — w roku 1936 wyraża się to 
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w cyfrach 836 i 1926. Im bardziej za- 
stanawiami się nad życiem współcze- 
snym, tym bardziej utwierdzam się 
w przekonaniu, że ludzie nie umieją 
żyć. Mają masę wiadomości. dużo 
wiedzy, zwłaszcza jeżeli chodzi o te- 
chnikę o finanse, o sprawy wojsko- 
we, ale żyć nie umieją. 

-— Jak pan profesor to rozumie? 

Przede wszystkim ludzie nie u- 
mieją obchodzić się z otoczeniem, 
nawet najbliższym, z rodziną. Czło- 
wiek inteligentnv, wykształcony nie 
ujmie sobie urządzić życia, nie ma 
pojęcia o tym, jak wychowywać dzie 
ci, jak należy ułożyć pożycie małżeń- 
skie. Całe nasze nieszczęście w tym, 
że uczymy się wyłącznie na własnych 
błędach, wyciągamy wnioski tylko z 
własnych pomyłek. Lata całe robimy 
głupstwa i dopiero kiedy te głupstwa 
niszczyć zaczynają nasze życie, do- 
chodzimy do przekonania, że szliś- 
niy błędną drogą. Niestety, przeważ- 
nie bywa za późno. A przecież moż- 
na było temu zapobiec. 

— W jaki sposób? 

Dlaczego człowiek normalny, 
średnio wykształcony, nie myli się w 
rachubach? Bo w dzieciństwie przy- 
swoił sobie zasady arytmetyki, W ta- 
ki sposób dochodzimy do wiadomo- 
ści z dziedziny historii, geografii, fi- 
zyki i filozofii. Wyłącznie przez na- 
ukę. Człowiek w ogóle wszystkiego 
się uczy. Uczy się stolarki, krawieczy 
zny, szewstwa, wypiekania chleba, 
malowania ścian. Każdy stara się zdo 
być jak największą ilość wiadomości 
zawodowych i jako specjalista czuje 
się w swojej dziedzinie pewny. Dla- 
czego? Bo się uczył. Tylko życia się 
nie uczymy. 

— Ale przecież tym zajmuje się pe- 
dagogia! 

— Słusznie. Lecz nasza pedagogia 
za mało poświęca uwagi sztuce ży- 
cia. A należałoby naukę tej sztuki u- 
mieścić w programie szkół średnich 
i wyższych. 

— Jak sobie to pan profesor wy- 
obraża? 

— W średniowieczu uczeni mieli 
wątpliwości, czy astrologia jest nau- 
ką. Uważali ją za coś w rodzaju daru 
nieba. A dziś chyba nikt nie ma na 
ten temat wątpliwości. Tak samo też 
sprawa wygląda z nauką życia. Już 
w szkole powszechnej powinno się 
uczyć dzieci zasad współżycia z ludź- 
mi, zachowywania się wobec rodzi- 


ców, rodzeństwa i znajomych. Dziec- 
ko powinno przyswoić sobie uprzej- 


czy źródłem nałogów? 


(a) Najcenniejszym a pierwotnym źró 
dłem leków jest świat roślin. Od da- 
wien dawna stosowano korzenie, li- 
ście i trawy. jako „cudowne“ leki. 
Dużo później zbadano ich skład che- 
miczny i wyjaśniono mechanizm ich 
działania. 

Roślina, której lecznicze działanie 
zauważono już dawno, to mak ogro- 
dowy — źródło opium. Uprawiany 
jest on w Ameryce północnej, w In- 
diach, a szczególnie w Małej Azji. 

Medycyna używa na wielką skalę 
przetwory opium i poszczególnych je 
go składników. które wyizoluje się 
metodami chemicznymi. Nawet laik 
wie dobrze jak wielkie znaczenie w 
medycynie ma morfina, doskonale 
przeciwbółowo działająca, kodcina 
również znieczulająca, a tak częsta w 
użyciu — jako środek łagodzący ka- 
szel. 


Lecznicze dawki tych leków są tak 
małe, a działanie tak silne, że nieraz 
setne grama wystarczają, by wywo- 
łać efeki farmakologiczny. 


A już nieco większe dawki, zwłasz- 
cza morfiny — wywołują pewien stan 
błogości, podniecenia psychicznego t. 
zw. eulorię. Morfina bowiem znosi 
nie tylko ból fizyczny, ale i ból psy- 
chiczny. Stąd też nadużywana była 
od dawien dawna — wszak upajanie 
się opium znane było już w starożyt- 
ności. Rozpowszechniło się zaś bar- 
dzo od początku 17 w. zwłaszcza w 
Chinach, potem Indiach, Małej Azji, 
a w drugiej połowie 19 wieku w A- 
meryce Północnej. W Angli koło ro- 
ku 1840 szerzył się ogromnie ten stra 
szny nałóg, lecz został skutecznie 
zwalczony przez energicznie tam dzia- 
łającą „Ligę do walki z marfiniz- 
mem“. 


W Chinach zużycie makowca z po- 
czątkiem XX wieku było tak wielkie, 
że podczas gdy we Francji notowano 
w tym samym czasie roczne zużycie 
opium na jednego człowieka 0,15 g 
— to w Chinach wynosiło ono aż 
47 g. 


Sposobów odurzania się opium jest 


ca leków == 
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me formy w obcowaniu z ludźmi. Ale 
musi to być uprzejmość istotna, nie 
formalna. W szkołach powinno się 
ponadto uczyć biografii sławnych lu: 
dzi. Obecnie wychowanie idzie w 
tym kierunku, by młodzież znała do- 
skonale życiorysy wielkich władców 
i wodzów, natomiast ludzie, którzy 
wszystko zawdzięczają wiedzy, rozu- 
mowi, sile woli i charakteru są jej 


Nagroda za nieuctw 


| 


i prawie nie znani. Poza tym powinno 


się uczyć dzieci kultury. 

— (o to znaczy? 

— Chodzi tu o szacunek dla czło- 
wieka. Młodzież powinna pamiętać. 
że cudze zdunie winno być zawsze 
wysłuchane. Trzeba ją trzymać zdala 
od bitek, od nadużywania siły fizy- 
cznej. Młode pokolenie musi być wy- 
chowywane w nienawiści do wojny 
pod każdą postacią, w każdej formie. 
Tymczasem zamiast wychowywania 
w duchu pacyfistycznym wpaja się w 
współczesną młodzież entuzjazm dla 
ludzi, którzy przelewają rzeki krwi, 
szkoli się ją w sztuce wojennej. 


Bzieje pewnego wywiadu 


Każdy początkujący dziennikarz 
marzy o wywiadzie u jakiegoś wiel- 
kiego człowieka. Taki wywiad odra- 
zu podnosi nowicjusza w oczach wy- 
dawcy i redaktora. 

Niestety, często zdobycie tych „„o- 
stróg rycerskich“ jest rzeczą trudną. 
Wielcy ludzie zwykle nie lubią dzien- 
nikarzy i niechętnie wdają się z ni- 
imi w rozmowę. 


Od czegóż jednak przyroda obda- 
rzyła ambitnych młodzieńców spry- 
tem? A w krytycznych chwilach nie- 
rzadko los przychodzi im z pomocą 
i ułatwia schwytanie pożądanej 
„zwierzyny*'. 

Jeden z najznakomitszych reporie- 
rów francuskich, Ludwik Ribaud, o- 
pisał niedawno, jak mu się udało zmu 
sić do rozmowy sławnego uczonego 
Curie, który nie przyjmował nikogo, 
prócz najbliższych współpracowni- 
ków, a szczególnie unikał dziennika- 
rzy. 

Ribaud wiedział o tym, ale mimo 
to pełen młodzieńczej wiary w swoje 
siły, postanowił dotrzeć do nieprzy- 
stępnego uczonego i wyciągnąć go 
na cenne zwierzenia. 

Curie właśnie otrzymał nagrodę 
Ozyrysa za odkrycie radu. Spędzał 
całe dni w laboratorium, do którego 
nie podobna było się dostać. Przygnę 
bieni dziennikarze napróżno wysta: 
wali pod drzwiami. 

„Nie trać czasu”, poradzili mu ko- 
ledzy starsi. „,Nic tu nie wskórasz. 
Idź do redakcji, opisz dom, ulicę, stró 
Ża, zaznacz, żeś zobaczył w oknie 
cień Curie... Nie trać czasu“! 

Już miałem odejść, kiedy na dole 
pod schodami zobaczyłem małe 
drzwi. Coś mnię tknęło. Otworzyłem 
je i poszedłem naprzód. Idąc ciem- 


kilka. Używane jest ono w postaci 
płytek do żucia, czy do jedzenia, w 
szczególności zaś jako tzw. „czaadu' 
do palenia w fajkach. U nas palenie 
czy żucie opium należy do wielkich 
rzadkości. Spotykamy się nato:niast 
i to niestety nierzadko nawet z mor- 
finizmem. Mortinista wstrzykuje so- 
bie morfinę zazwyczaj podskórnie, a 
ponieważ często zasad aseptyki nie 
przestrzega, przeto skóra jego usiana 
jest licznymi ropniami poinfekcyjny- 
mi. 


Morfinisła staje się wprost niewol- 
nikiem swego nałogu, traci wolę i to 
uniemożliwia mu wyrwanie się z mor 
finizmu. Nałogowy narkoman popa- 
da w otępienie i stan trwałej depresji 
i tylko bezpośrednio po podaniu 
morfinv samopoczucie jego jest do- 
bre. 


Skąd bierze się wśród ludzi ten stra 
szliwy nałóg. Otóż częściowo to jesz- 
cze owoce wojny, pewien procent — 
to ozdrowieńcy, którym w czasie cho 
roby podawano do uśmierzenia bólu 
morfinę. Częściowo zaś to lekarze, 
pielęgniarki, aptekarze. którym łat- 
wiej jest ten narkotyk dostać. 

Nasuwa się ważny problem: czy 
możliwym jest wyleczenie z tego o- 
kropnego nałogu? Zapewne, że tak, 


nymi korytarzami, jakimś cudem zna 
lazłem się nagle na progu laborato- 
rium. Wszędzie na wszystkich scho- 
dach, stały alembiki i różne przyrzą 
dy, leżały retory i książki. 

— Zawołałem głośno: 

—. Panie Curie! 

Nikt nie odpowiedział. 

Krzyknąłem jeszcze głośniej: 

— Panie Curie! 

Wyszedł i spojrzał na mnie gniew- 
nie. Był blady, nieogolony i wście- 
kły. 

— Czego pan sobie życzy? Niech 
się pan w tej chwili wynosi! Jestem 
zajęty i nie przyjmuję nikogo. 

Straciłem zupełnie głowę i nie wie 
dząc co mówić, wybąknąłem: 

— Panie profesorze, tylko jedno 
pytanie Jedno maleńkie pytanie... 
Czy rad może służyć do oświetlenia 
mieszkań? 

Curie zdjął okulary, zmierzył mię 
wzrokiem, znowu włożył okulary i 
nagle — wybuchnął śmiechem. 

— Niech to pan powtórzy, niech 
to pan powtórzy. Rad... do oświetle- 
nia mieszkań? 

Skoro człowiek się Śmieje, już jest 
rozbrojony. Dostałem wywiad. 


* s = 


Czy nie można by tu powiedzieć, 
że szczęście sprzyja głupim? Ale by- 
łoby to niegrzeczne i nieścisłe. Nasz 
dziennikarz otrzymał nagrodę nie za 
głupotę, o którą go wcale nie poma- 
wiamy, lecz za nieuctwo. 

Jak widać, rzeczywiście — zgodnie 
ze znanym przysłowiem — nie ma 
tego złego, co by nie mogło wyjść na 
dobre... 

Nie trzeba jednak wyciągać z tego 
zbyt daleko idących wniosków, 


ka 


lecz jest ono bardzo długotrwałe i 
kosztowne, gdyż prowadzone być mu- 
si w specjalnych lecznicach. Odebra 
nie bowiem morfiniście morfiny wy- 
wołać może niebezpieczne następ- 
stwa: bardzo ciężkie zaparcie lub a- 
taki szału. 

To też należy czynić wszelkie sta- 
rania, by nowi narkomani, nowi mor 
finiści nie przybywali. Ten problem 
pierwszorzędnej wagi został omalże 
zupełnie rozwiązany przez wprowa- 
dzenie ogromnie ścisłego nadzoru nad 
handlem narkotykami. Nie tylko 
więc nielegalny handel morfiną ka- 
rany jest bardzo ostro, ale roztoczo- 
no dokładny nadzór nad aptekami, 
którym jedynie i wyłącznie na orygi- 
nalne recepty lekarskie morfinę wol: 
no sprzedawać. 


W świecie lekarskim natomiast i- 
stnieje tendencja. by podawanie mor 
finy, jako środka uśmierzającego ból 
—- jaknajbardziej ograniczyć, 

Dzięki ograniczeniu się lekarzy w 
zapisywaniu morfiny, a szczególnie 
dzięki ogromnie skrupulatnemu nad- 
zorowi nad handlem narkotykami, a 
więc i morfiną, należy się spodziewać 
iż straszny nałóg, jakim jest morfi- 
nizm — zostanie wkrótce zupełnie 
wytępiony. 


TEPRO by 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Ponura zagadka sowieckiej rzeczywistości 


Zbiorowy obłęd wskrzesił widmo czasów Iwana Groźnego 


Teror w Rosji sowieckiej szaleje 
nieprzerwanie. Nie ograniczył się do 
starych przywódców, ale bezlitośnie 
niszczy nawet mniejszych bonzów. — 
Czy to w administracji czy to w woj- 
sku, na flocie, w gospodarstwie. ży- 
ciu kulturalnym i naukowym, zew- 
sząd czołowe osobistości siawia się w 
stan oskarżenia. Wielu znika na za- 
wsze nie pozostawiwszy nawet słowa 
pożegnania najbliższym. 

Nie czyni się różnicy między ludź- 
mi, wmieszanymi do polityki, u sto- 
Jacymi zdala od niej. Niezliczouą i- 
łość inżynierów i werkmistrzów os- 
karżono o zniszczenie powierzonych 
ich opiece maszyn. Można by zapel- 
nić foliały opisami przejawów stra- 
szliwego teroru. 

Poza krucjatą przeciwko techni- 
kom, „ere stalinowską* charaktery- 
zuje zawzięte niszczenie kułaków. O- 
blicza się, że dotąd zlikwidowano o- 
koło 5 milionów osób: mężczyzn, ko- 
biet i dzieci. Setki tysięcy kulaków 
załadowano do bydlęcych wagonów i 
porzucono w tajgach Sybiru na pa- 
stwę losu. Sybir posiada obecnie wię 
cej zesłańców, aniżeli za czasów €a- 
ratu. Niezliczone gromady obrabowa 
no z całego mienia. po czym osiedlo- 
no ich na nieurodzajnej ziemi, Cho- 
roby i biała śmierć zebrały obfity 
plon. Według bardzo powściągliwych 
obliczeń. milion kułaków utraciło ży- 
cie. 

Następnie idą masowe egzekucje w 
Świecie naukowców. 

W obozach koncentracyjnych. ba- 
rakach GPU i tp. „zakładach“ prze- 
bywa około 2 miliony ludzi. Przy bu 
dowie kanału do morza Białego pra- 
cowało 250 tysięcy więźniów, z po- 
śród których dziesiątki iysięcy zgi- 
nęło z choroby i wyczerpania. 

Innych 250 tysięcy więźniów pra- 
cuje przy budowie linii kolejowych 
na Dalekim Wschodzie. 

Wiele tysięcy zginęło podczas okre 
su polowania na posiadaczy walut. 
Stosowano wobec nich tortury. zwa- 
ne „przesłuchaniem trzeciego stop- 
nia“, aż do wymuszenia na nich przy 
znania się do posiadania walut. Wa- 
lut jednak nie znachodzono z tej pro 
stej przyczyny, że ich... nie było. 


Jednak największym w historii ak 
term masowego teroru było sprowa- 
"dzenie klęski głodowej, w latach 1932 
— 1933. w północnym Kaukazie, na 
Ukrainie i w środkowej Azji. Dzien- 
nikarzy nie dopuszczono na te tere- 
ny.. Tymczasem sami komuniści w 
Sowietach obliczają na 7 milionów li- 
czbę ofłar klęski głodowej na tych 
obszarach. Głód ten może być słusz- 
nie uważany, jako sprowadzony sztu- 
cznie, albowiem rząd sowiecki mógł 
mu zapobiec. A tego nie chciał i nie 
uczynił, aby Śmiercią głodową uka- 
rać przeciwników przymusowej ko- 
lektywizacji. 

Ten stan rzeczy potwierdza fakt, 
że zabroniono wszelkiej pomocy z 
zewnątrz dla ginących. 

Nasuwa się przypuszczenie, że ob- 
łęd opanował cały naród, bo tak za- 
pamiętały teror nie może być dzie- 
łem jednostki. Dvktator sam usuwa 
najwierniejszych i najstarszych pala- 
tynów i za to spotyka się z entuzja- 
stycznymi pochwałami. Nie więc dzi- 
wnego, że jego podwładni naśladują 
go, Ale i oni nie mogliby popełniać 
masowo i tak szybko swych krwa- 
wych zbrodni, gdyby im w tym nie 
pomagała jakaś masowa psychoza. 
Bo jak to wytłumaczyć, że nigdzie nie 
widać najlżejszego choćby oporu. 

Pewnie, że nie można się spodzie- 
wać, aby przy szalejącym terorze pod 
niósł się jakiś głos protestu. Uniemo- 
żliwia to system szpiegowski GPU. 
Jednak zadziwia to, że nie tylko w 
prasie sowieckiej, ale wśród obywa- 
teli zwłaszcza wśród młodzieży sły- 
szy się głośne pochwalanie teroru. — 
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Ma to coprawda swoje uzasadnienie. 
Oto młodzieży nie interesują już re- 
wolueyjne teorie z przed 20-tu lat 

Choć jest ściśle odcięte od sąsiednie- 

go Świata i nie ma możności czynie- 
nia porównań między stosunkami w 
Kosji i w innych krajach, to jednakę 
dokładnie zdaje sobie sprawę z tego. 
że pozbawiono ją radości życia oraz 
że na zamkniętych rogatkach tkwią 
starzy bonzowie,  wzbraniający jej 

przejścia. 

Młodzież ma dość wiecznego ckspe 
rymentowania i na przywódców skła- 
da odpowiedzialność za stosunki, w 
jakich musi wegetować. I rzeczywiś- 
cie. tylko pierwszej wielkości gwiaz- 
dy sowieckiego firmanenłu giną pod 
zarzutem zdrady narodu. 

Dokąd to prowadzi? 

Następstwem będzie zupełna ruina 
życia państwowego. społecznego i go- 
spodarczego. 

Maszyny przemysłowe i rolnicze, 
zniszczone przez sforsowanic syste- 
mu Stachanowa i złe. a niefachowe 
obchodzenie się — nie naprawią się 
przez to , że zamorduje się ostatnich 
fueltowców. 


Armia nie zyska na biiności, jeśli, 
cienką warstwę dowódców  zhebłuje 
się jeszcze bardziej. 

W administracji, która wciąż jest 
przedmiotem trosk i zmartwień, po- 
gorszą się stosunki, jeśli w ciągu kil- 
ku tygodni znikną ludzie, którzy je- 
szcze posiadają jakie takie doświad- 
czenie i znajomość spraw. Kadrami 
młodych nie dadzą się oni zastąpić. 
Życie kulturalne i nauka poprostu 
znikną, kiedy zabierze się fachow- 
ców. 

Jednak dotkliwiej niż brak ściętych 
słów zaznaczy się zanik ogólnej ini- 
cjatywy. Któż bowiem zdobędzie się 
ya wyjawienie myśli, wydanie rozka- 
zu, czy to będzie uczony, urzędnik, 
albo oficer, jeśli ciągie musi sie li- 
czyć z możliwością denuncjacji i stra- 
cenia?! W ten sposób teror doprowa- 
dzi do anarchii i nie nie pomoże to, że 
na najwyższe stanowiska wkracza 
beztroska i nieobciażona fachowymi 
wiadomościami młodzież. 


Zewsząd, a zwłaszcza z Bliskiego i 
Dalekiego Wschodu nadchodzą wieś- 
ci o wzmagających się trudnościach 
komunikacji 


w dziedzinie i zapro- 


wiantowania ludności. W jednych 
miejscowościach piętrzą się masy zbo 
ża, podczas, gdy w innych głód szcze- 
rzy zęby. 

Ziemniaki gniją masowo. Surowce 
i maszyny oraz ich części zapasowe 
nie nadchodzą. ponieważ dostawa wa 
gonów kolejowych jest coraz gorsza 
i ani w setnej części nie pokrywa za- 
potrzebowania. 

I tu jeszcze pomaga się sobie w tem 
sposób, że poprostu rozstrzeliwuje 
się kierowników ruchu, jeżeli wstrzw 
mują prace w fabrykach dla braku 
surowca lub niezbędnych maszyn. 

Nigdzie prowokowanie nie jest tak 
niewdzięczne, jak w Rosji sowieckiej. 
Dusza tego kraju jest zdolna do ta- 
kich reakcji, jakie są dla nas niepo- 
jęte. Najprymitywniejsze zasady mo- 
ralności i pojęcia wartości człowieka 
zginęły w masach, wychowywanych i 
żyjących przez 20 lat w bolszewickich 
metodach. 

Młodzież już od najwcześniejszego 
dzieciństwa przyzwyczaiła się do wi- 
doku zbrodni i teroru. Obecnie ona 
wkracza w męskie lata i ona będzie 
rządzić, 


(Z. 5.) W żadnej dziedzinie wiedzy niema 
tak elastycznie pojetego znaczenia i zastoso- 
wania znawstwa, jak w dziedzinie sztuki pla 
stycznej. Dzieia sztuki nawet uajwybitniej- 
szych artystów nie rzadko muszą być rozpo- 
znawane, czy to z powodu braku podpisu 
mistrza, czy też nasuwających się watpliwo- 
ści. W takich przypadkach, zainteresowani 
np. cbrazem, zwracają się o wyrażenie opi- 
nii do znawców. Mianem znawcy sztuki zwią 
się przede wszystkim tacy fachowcy. którzy 
pełnią funkcje biegłych sądowyeh. Następnie 
za zvawców sztuki uchodzą takie osoby. któ- 
re z tytułu swej wiedzy w dziedzinie sztuk 
pięknych zajmują stanowiska, czy to dyrek- 
torów muzeum, czy to kustoszów albo człon- 
ków jury muzealuej i tp. Wreszcie za znaw- 
ców uważani są artyści, którzy jako ucznio- 


wie własnych profesorów uchodzić mogą za 
auter;tatywnych znaweów dzieł sztuki tych 
właściwie swoich mistrzów, a w końcu także 
miłośnicy sztuki, którzy z prawdziwym Za- 
miiowaniem przez kilkadziesiąt lat kolekejo- 
nuja dzieła sztuki w swych prywatnych zbio 
rach, Opinia o dziele sztuki żyjącego lub nie 
żyjącego artysty, wydana na piśmie, przez 
wyżej wyszczególnionych znawców nabiera 
znaczenia dokumentu dowodowego. W tym 
miejscu zaznaczyć wypada, że ekspertyzy ta- 
kie, wydane przez kilku znawców równocze- 
śnie, ale przez każdego z osobna wypadają 
dosyć często rozbieżnie i w następstwie tego 
jeszcze bardziej pogłębiają watpliwości za- 
interesowanych, co do autentyczności obrazu 
lub rzeźby. 

Wyżej przytoczone kategorie znawców ma 


ODCZYT RED. DR. RUBLA 


Klub Dyskusyjny przy Komisji Pracy 
Społ. Oddz. Zw. Leg. Pol. w Krakowie dnia 
25 listopada 1937 r. o godz. 19 urządza w Sa- 
li Odczytowej (parter) odczyt pt. „Od Hi- 
szpanii po Japonię", który wygłosi redaktor 
dr. Ludwik Rubel. Wstęp wolny. 


POLACY W GDAŃSKU 


W czwartek dnia 25 bm. o g. 19 odbędzie 
się w sali Kopernika UJ, w Krakowie odczyt 


pt „Polacy w Gdańsku“ urządzany stara- 
niem Okręgu Krak. Tow. Pomocy Polonii 
Zagranicznej. Odczyt wygłosi dyr. Michał 


Dankiewicz. 


NA OGÓLNE ŻĄDANIE świetna sztuka 
średniowiecza „La Farce de Maitre Pathe- 
ħin“ grana z ogromnym powodzeniem od po- 
czątku sezonu w teatrze Artystów „Cricot* 
(dom Plastyków, ul. Łobzowska 3) będzie 
wystawiona jeszcze dwa razy wewtorek 23 
i piątek 26 bm. — Równocześnie kierownic 
two Teatru przypomina, że opera Buffo „La 
Serva Padrona“ (dwa antrakity operowe Per- 
godesi'ego) zostaje przełożnoa na tydzień na 
stępny i będzie grana we wtorek 30 bm. i 
piątek 3 grudnia. — Stoliki należy zamawiać 
wcześniej tel. 125-00. 


PLENARNE ZEBRANIE  CZLONKÓW 
ŻYD. TOW. TEATRALNEGO i sympatyków 
żyd. Teatru w Krakowie. Konieczność stałe- 
go teatru żydowskiego odczuwają wszyscy, 
którzy widzą w teatrze żydowskim instytu- 
cję narodowo - społeczną. Probiemowi temu 
poświęcone będzie plenarne zebranie, które 
odbędzie się we wtorek dnia 23 bm. o godz. 
8 wiecz. w lokalu przy ul. Stolarskiej 9. Za- 
rząd Żyd. Tow. Teatral. zaprasza na to zebra 
nie wszystkich członków i sympatyków tow. 
teatru żydowskiego. 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO 

„SPRAWY RODZINNE“ Sztuka G. JAN- 
NINGS, opracowana będzie reżysersko przez 
Stanislawę Wysocką, której premiera odbę 
dzie się jutro w środę, jest typową sztuką 
„ensemblową*, w której liczny „zespół“ ro- 
dzinny gromadzi wkoło siebie pełna dostoj- 
nej powagi i ciepłej tkliwości dla swoich 
bliźnich matka i babka rodu, umiejąca z ni- 
po- 
móc i zaradzić. „Rodzinę* i jej różnorodne 


mi cierpieć, współczuć, a nicszczęściu 


sprawy, owijające się dokoła postaci 
tralnej w sztuce — Stanisławy Wysockiej — 
rezprezentować będą: J. Karhowski, K. Szu- 
bert, S. Czajkowski, T. Suchecka, J. Kaliszew 
ski, A. Matusiakówna, A. Walewska, E. Ja- 
worska, H. Bielska, J. Kopijowska i B. Jani- 
kowska. 


Z TEATRU BAGATELA 


„Płotki Krakowa“ — to rewia nowa w po- 


cen- 


mysłach, wspaniała rewia salonowa; najory- 
ginalniejsze skecze i zabawne qui pro quo, 
dowcipne dialogi, farsowe sytuacje, satyra na 
współczesne stosunki, 
szerokiej publiczności. Jest to jedna z naj- 


przypadły do gustu 


bardziej nieprzeciętnych rewii, nic więc dzi- 
wnego, że na dotychczasowych przedstawie- 
niach zyskała niebywałe i wybitne powodze- 
uie, — Jeszcze tylko dziś we wtorek po raz 
ostatni po ccnach zniżonych. 

Największy bezsprzecznie pokłask u miło- 
śników pogodnych i dobrze wystawionych 
rewii — zdobyła sobie niewątpliwie bajecz- 
na rewia pt. „Plotki Krakowa*, Akcja pełna 
komicznych powikłań i zabawnych nieporo- 
zumień trzyma widzów w nieustannym za- 
ciekawieniu. Przepiękne piosenki stanowią 
prawdziwą sjestę dla melomanów. Szampań 
ska gra całego zespołu artystycznego z Oleń 
ską, Konarzewską, Przymusińską,  Jędrze- 
jakówną. Płucińską, Gulczyńską, Pilarskim, 
Ostrowskim, Ref-Renem i Babińskim — gwa- 
rantuje wesołą zabawę. 
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ZI STANA A ROCZNA WARTE NK ZOMO KARYNCH WEI L E A Ą 


- ignoranci 


ją w epinli ogółu laików i świadomych rze- 
czy pewien autorytet. Zgoła zupełnie inaczej 
przedstawia się sprawa z tzw. pseudo-znaw- 
cami, których liczba w samym Krakowie, 
jako kolebce sztuki plastycznej w Polsce 
jest anormalnie wielka. Posiadacze małego 
zbioru obrazów, nie przedstaw ającego tak 
pod względem artystycznym jak i material- 
nym prawie żadnej większej wartości, uwa- 
żają się i uchodzić chcą w opinii drugich za 
znawców sztuki, uprawnionych do wypowia- 
dania sądu o wszystkich artystach, których 
obrazy zdobią ściany ich mieszkań. Tacy 
pseudo-znawey rekrutują się ze ster miesz- 
czańskich i wolnych zawodów. Każdy inteli- 
gent pragnie wypowiadać sad o żmudnej i tak 
trudnej pracy artystycznej, nie mające ku te- 
mu najmniejszych kwalifikacji naukowych, 
ani zawodowych. Ci pscudo-znawey Są też 
przyczyną największych niepowodzeń w dzie 
dzinie autentyczności prac malarskich, przez 
wtrąeanie się bezkrytycznie do zagadnień 
czysto artystycznej natury. Uzurpowanie sa- 
bie takich uprawnień w dziedzinie sztuki 
plastycznej jest tylko wypływem osobistych 
ambicji jednostek, które przez zabieranie 
giosu w Spornych kwestiach artystycznych 
wprowadzają zamęt i trudności w wydania 
racjonalnej opinii. Być właścicielem 20 czy 
30 obrazów jednego malarza nie uprawnia 
jeszcze własciciela do wydawania sądv o o- 
brazach tego artysty. To trzeba zostawić zna 
wcom sztuki, którzy się w tym `kierunku 
kształcili. Kto się uczył rysunku, małarstwa 
czy rzeźby, ten wie najlepiej jak ciężką i 
żŻmudną jest praca artysty. Tylko z iakimi 
kwalifikacjami znawcy mają prawo zabie- 
rać głos o artyżźmie. Każdy inny czy kolek- 
cjoner czy miłośnik szłuki, posiadający pa 
czucie piękna może tylko w dziedzinie tege 
piękna głos zabierać, pozostawiająe resztę 
opinii o dziełach sztuki ludziom do tego po- 
wałanym. 


Trzecia kategoria to zupełni ignoranci w 
dziedzinie sziuki. — Z takich składa się naj- 
większa ilość nabywców obrazów, czy rzeźb. 
To lIndzie, którzy przez snobizm nabywają 
dzieła artystyczne padające ezęstokroć ofia- 
rą wyraiinowanych kolporterów falsyfika- 
tów Przypadkowo odkryte tialsylikaty, bę- 
dace w rękach takich ignorantów są w na- 
stępstwie przyczyną afer o fałszerstwie dzieł 
sztuki a w rezultacie szkodzą tej gałęzi han- 
dlu (Kunsthindlerce). Z tąd wysnuć należy 
następujące wnioski „Schuster bleib bei del- 
nene Lichsten*. Szd o dziełach sztuki niech 
wydają w pierwszym rzędzie artyści-malarze 
i inni autorytatywni cksperei sztuki, a psen- 
do-znawcy niechaj nie wtrącają swoich pie- 
ciu groszy do okeej i nieznanej im dziedzi* 
my świata artystycznego.. 
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KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


TRYBUNA SPORTOWA 
KUCHARSKI I LUCKHAUS 


rezerwowym w reprezeniacji 
Europy przeciw Ameryce 


Od kilku już łat tygodnik niemiec- 
ki „Leichtahlet'* marzy o dojściu do 
skutku spotkania lekkoatletycznego 
Buropa — Ameryka. 

Zdaje się, że coraz bliższy wydaje 
mę dzień zrealizowania tej myśli. — 
NW roku bieżącym skład reprezenta- 


cji europejskiej przedstawiałby się 
następująco: 

100 m.: Holemes (Anglia) Osen- 
darp (Hol.); rez. Strandberg (Szwe- 
cja). 

200 m. Sweeney (Anglia), Hammi 
(Szwajcaria); rez. Pennington (Ang- 
ka). 

400 m. (Anglia) Roberts (Anglia); 
xez. Kovacs (Węgry). 

800 m. Harbig (Niemcy), Lanzi 
iWłochy); rez. Schaumburg  (Niem- 
ty). | 

500 m. Makki (Finlandia) Jobn- 

n (Szwecja); rez. Ward (Anglia). 

10.000 m. Salminen (Finlandia. 
Lehiinen (Fil.); rez. Askola (Finl.) 

110 pł. Finlay (Anglia. Lidman 


(Szwecja); rez. Thornton (Anglia.). 
400 płotki: Hólling (Niemcy) Bos- 

mans (Belgia); rez. Mantikas (Gre 

cja). 


Skok wzwyż: Botkaś (Finlandia), 


Sprzedaż 
WSZYSCY po zakup artykułów zimowych 
do firmy „MAGAZYN POLSKI“, Kraków, 
Długa 50. Swetry okazyjne zł. 1.90, dam- 
skie modelowe 4.50, 8.50, 12.50 pończochy 
Giepłe 45 gr., 90 gr., 1.80 zł, rękawiczki 
wełmiane 70 gr., 1.20 zł. fantazyjne 1.90 
9.50 zł. Koszule męskie flanelowe 2.90, 3.50 
4.80 zł., szale i apaszki w wielkim wy- 
borze. PAMIĘTAJ TYLKO DŁUGA 50. 


„PIERZOPUCH* 


KRAKÓW, STAROWIŚŁNA 19, poleca pie- 
rze i puch z dworu halickiego, podzszki, 
pierzyny, kołdry puchowe i inne. Przyj- 
muje do czyszczenia pościel i przerabia 


kałdry. 


' ZAKŁAD ŚIUSARSKI WAGI I KAS Z, Szy- 
moniak i J. Wolnik, Węgierska 2, telefon 
180-87. 


Albumy amatorskie 
wysprzedaż przedświąteczna 
po najtańszych cenach w 
kolosainym wyborze jedynie w znanej 
WYTWÓRNI ALBUMÓW ARTYSTYCZ- 
NYCH S. RAUCHERA, ERAKÓW, KRA- 


KOWSKA 29. I p. 


UWAGA ORGANIZACJE I STOWARZYSZE- 
NIA. Ramki do gazet dostarcza po cenach 
fabrycznych WYTWÓRNIA TRZEPACZEK 
I BICZYSK, M. Neuman, Berka Joselewi- 
cza 3. 


DUCO lakiery do aut i rowerów „Farbo- 
© blask“, Kraków, Kalwaryjska 29. 


KLUBOWY garnitur okazyjnie do sprzeda- 
mia u tapicera, Kraków, św. Tomasza 20, 
tel 115-96. 

UWAGA fotoamatorzy! FOTOLABORATO- 
RIUM wyręcza Was, uzupełnia Waszą pra- 
ce szybko — fachowo FOTO—SERVICE, 
Kraków, Starowiślna 21, tel. 148-33. 


WIECZNE PIÓRA ZŁOTE, ANGIELSKIE 
4.25 zł. NA SKŁADZIE „PARKER“ LT.P. 
FACHOWA NAPRAWA PIÓR „KARTO- 
TEKA“ GRODZKA 40. 


| sprzeciwiać się jego walce 


Oedmark (Szwecja); rez. Weiakótz 
(Niemcy). 

Skok wdal: Long (Niemcy) 
fei (Włochy); rez. Toomsalu .(Est.). 

Trójsk.: Ilovaara (Finlandia). Ra- 
jasaari (Fin.); rez. Luckhaus (Pol.). 

Tyczka:  Lindblat (Szwecja), 
Proksz (Austria, rez. Larsen  (Da- 
nia). 

Dysk: Schróder (Niemcy), Oberwe- 
ger (Włochy); rez. Soerli (Norwe- 
gia). 

Kula: Woelke (Niemcy). Krek (Es- 
tonia); rez. Berlund (Finiandia). 
Aterwal (Szwecja); rez. Nikanen (Fin- 
landia). Aterwal (Szwecja); rez. Nika 
nen (Finlandia). 

Młot: Hein (Niemcy), Blask (Niem- 
cy); rez Siltanen (Finlandia). 


Ma- 4 


Cracovia likwiduje kryzys 


u iekkkoaśleltów 


Kryzys sekcji lekkoatletycznej Gra 
covii został częściowo zlikwidowany 
przez dr. Moroza, który objął ponow- 
nie kierownictwo sekcji. Akademicy 
Oszast, Tuziak, Dudzic i Dudek cof- 
nęli prośby o zwolnienie, jedynie tył 
ko skoczek Garnuszewski trwa na- 
WC IT SALES. OES MEK" CHATKI) 


„Prawo serii* dymisji i zatargów 
zawładnęło pięściarstwem. Jak dono- 
szą, wydział sportowy pomorskiego 
OZB podał się na skutek licznych za- 
żaleń do dymisji. 


Góra, którego własny klub, Craco- 
via, ukarał niedawno zawieszeniem 
został obecnie po dodatkowych do- 
chodzeniach ukarany jedynie naga- 
ną za nieodpowiednie zachowanie się 
w Katowicach. 


Pisurski jedzie 
ddo POZTEN id 


Lódź. K S. Geyer wobec zdecydowa 
nego stanowiska PZB postanowił nie 
czynić przeszkód Pisarskiemu w wy- 
jeździe na obóz do Poznania i nie 
ze słyn- 


SZYBY OKIENNE  oszklenie okien poleca 
najtaniej S. FINKELSTEIN ŚW. KRZYŻA 
3, Telefon 129-03. 


CHIROMANTKA — GRAFOLOGINI udziela 
porad! przepowiada przeszłość przy- 
Sonania SEGEDYNI Starowiślna 


szłość! 
L 8 


SPRZEDAM p przedpokój qmi 
Lea 20a/3 od 5—4 pop. 


lampy . Juliusza 


PANIE GOSPODYNIE!! MASZYNKI DO 
MIĘSA, fachowo naprawia tylko szłifiernia 
Myszkowski, Kraków, Dietlowska 46 


SPRZEDAM gospodarstwo 6-cio morgowe 
wraz z nowowybudowanymi budynkami 
gospodarczymi i mieszkaniem, 5 minut 
drogi do Żywca. Zgłoszenia: Aniela Ka- 
mińska, Żywiec, ul. Komorowskich Nr. 


348. 


ŁYŻWY S. SATTLER, KRAKÓW, STRA- 
DOM ië. 

ODŻYWKA NIEMOWLĘCA, Wiślna 3, tel. 
131-93. Dostarcza mleko dla niemowłąt. 
SWETRY, WŁÓCZKI angielskie, wielki wy- 
bór. Hurt — detal. CH. LEIDNER, Kraków 

Stradom 6. 
JEDYNIE w firmie R. ENGELSTEIN zamó- 
wisz najtaniej: Swetry ręczne i maszynowe, 
oraz dywany perskie zakupisz wełny, zmon 
tujesz artystyczne i oryginalne poduszki, 
uzyskasz najwytworniejszy haft i znacze- 

nie. GRODZKA 32 W PODWORCU. 


FIRANKI, BIELIZNĘ, SERWETKI, KORON- 
KI, CHUSTECZKI, APASZKI połeca naj- 
taniej ARTYST. WYTWÓRNIA „LINGE- 
RIE ELEGANTE*, Kraków, Karmelicka 
10. 


STYLOWE karnisze, oprawa obrazów najta- 
niej w nowo-otwartym Zakładzie szklar- 
skim ZOLLMANA, Kraków, STAROWIŚL 
NA 64. 


POŃCZOCHY GUMOWE „Lastex", „Acade- 
mic* i inne wszelkiego rodzaju na żylaki 
i chore nogi, połeca najtaniej firma: Ar- 
nold Gronner, hurt. Skład artykułów gu- 
mowo-chirurgicznych, sanitarnych i opa- 
trunkowych, Kraków, św. Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 69), 


nym pięściarzem niemieckim Cam- 
pem. W związku z tym Pisarski za- 
miast na mecz do Warszawy z C. W. 
S. wyjechał do Poznania. 


SALON FRYZJERSKI „ELEGANCJA“ wy- 
konuje wszelkie prace wschodzące w za- 
kres fryzjerstwa damsko - męskiego, Kra- 
kowska 21 w pasażu. 


KUPIĘ szafę załuziową biurową. Ofertę 
wraz ceną do Adm. Kuriera Wieczornego 
pod „H. B.“ 


Wolne posady 


PIERWSZORZĘDNA KRAWCZYNI szyje po 
najniższych cenach najwytwiorniejsze su 
knie damskie oraz garderobę dziecęcą — 
Kraków Boczna T. Kościuszki 10, m. 5. 


CHŁOPCA do posyłek przyjmie OD 
ZARAZ Administracja Krakowskie 
go Kuriera Wieczornego KRAKÓW 
Mikołajska 3. 


POCZYTNE czasopismo poszukuje do akwi- 
zycji ogłoszeń zdolnych i reprezentatyw- 
nych Panów. Zgłoszenia z dokumentami, 
oraz referencje do Adm. Krakowskiego 
Kuriera Wieczornego. 


AKWIZYTOR io zbierania 
zamówień na druki, za prowiz- 
ją, znajdzie zajęcie w „Drukarni 
„Monopol, Kraków Na Gród- 
ku L. 2. 


Kupno 


OTOMANY, tapczany. fotel-łóżko, poduszki, 
różne łóżka polewa. Zakłada nowe sprę- 
żynki — chodnik do łóżek, „PEAFEKT* 
(dywanowe) wszelkie reperacje gruntownie 


tanio — SCHNITZER, ZAKŁAD TAPICER. 


SKI. STAROWIŚLNA 85. 


Różne 


SWETRY, pulowery, bezrękawniki damskie, 
męskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw 
ki i patenta poleca najtaniej PRACOW- 


NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FEŁMA- 


NA, Kraków, Sebastiana 23, 


SWETRY w dużym wyborze kupisz najta-_ 


niej w firmie SZYMUN TAUBER, Kraków, 
Stradom 2, Starowiślna 27. Hurt — Detal. 


NAJLEPSZA NATURALNA GORŻKA WO- 
DA WĘGIERSKA  PRZECZYSZCZAJĄCA 
„IGMANDI*. 
drogeriach 


Do nabycia we wszystkich 
i aptekach. 


klata 
sa 


dał przy zamiarze przejścia do kra- 
kowskiego AZS. Wysłał on ponowne 
pismo z prośbą o zwołnienie do zarzą 
du klubu, który jednakowoż — jak 
dotychczas — zwleka z decyzją. 


BEER DRZE a EE NACZ 15-11 WEEK 


Narciarze już wyszli w teren. Sta- 
ły mróz w Zakopanem i obfita szata 
Śnieżna umożliwiły uprawianie spor 
tu narciarskiego w terenie. W najbliż 
szych dniąch należy spodziewać się 
pierwszych zawodów. 


LABORATORIUM KOSMETYCZNE 


+.VW A MS?” 


! KRAKÓW, — UL. DŁUGA 57, 
| udziela bezpłainych porad kuracyj- 


nych maseczkowych, przeciw zmarsz- 
czkom, czerwoności twarzy i nosa, na 
ściągnięcie pory, usuwanie wągrów, 
odmłodzenie naskórka i nakładanie 
masScczck na twarz. 


Prenurmerujcie 
Karier 
Wiczormu 


TAPCZANY, fotele do spania różnego By- 
stemu, poduszki, łóżka polowe, poleca pra 
cownia tapicerska, Kraków, św. Tomaszz 
26, tel. 115-96. 


PIERZE, puch z żywych gęsi najtaniej po- 
leca Kestenbaum, Kalwaryjska 14 


FORTEPIANY — PIANINA. Światowej sła- 
wy firmy SOMMERFELD już od zł 1200-— 
wzwyż tyłko we firmie WŁADYSŁAW BO- 
LOŃSKI, Kraków, Św. ANNY 3, 


„RAZOL* goli bez brzy- 
twy najsiłniejszy zarost 
w ciągu kilku minat. 

„RAZOL* specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie- 
estetyczne owłosienia, 

Ponadto propagujemy 

„BELLOT“, który usu 
wa włosy wraz z cebulkę. 
Schönwald, Kraków, Dietla D1. (Niekrępają 

ce wejście przez sień na lewo). 


ELEGANCKIE kapelusze damskie połeca 
„Ada“, Długa 43, Przeróbki wykonuję szyb 
ko i tanio. 


DOM SWETRÓW OSTROWIECKI, KRA- 
KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca swój ol- 
brzymi wybór .Dla orientacji kilka cen: 
swetry damskie modelowe od zł. 1.90, 
męskie od 2 zł., dziecinne 0.90. Na skła- 
dzie także najdroższe gatunki. 


CHORZY NA PRZEPUKŁINĘ. DŁUGOET- 
Ni SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW 
DIETLA 44, I. P. WYKUNUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOWE RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJE 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJMUJE WSZEŁ- 
KIE REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA. 


Nauka mad 


KRAWAT zakupisz najtaniej w specjalnym 
składzie krawatów „RECOKD CRAWA- 
TES", Kraków, Floriańska 35. Własna wy- 
twórnia. — Hurt — Detal. Fachowa 
prawa starych krawatów. Tel. 143-68. 


wychowanie 


na- 


GGŁOSZENIA: Rozmiar strony druku: Wysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jednym łamie. Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II—VII ¿irony zł 1.—. Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za I m/m w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w 1 łamie zł 20.—, 2 łamach zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowo v.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.95. Matrymoniaine za słowa w drobnych zł 0.16. 

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procent. 


Madaktor odpowiedzialny | wydawca: August Comber. 


Drukarnia „Monopol“, 


Kraków, ul. Na Gródku 2. 


